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--M. ·Spychalski 
na Dolnym Śląsku -1 Wtorek 26 listopada 1968 r. Tegoroczna „Barburka" 

pod znakiem 
dalszych sukcesów górnictwa 

! 
Rok XXIII N r 281 (6326) 

Na zientię dolnośląską przy­
by ł w. poniedziałek z dwud.n io­
wą wizytą przewodniczący R a ­
·d y Państwa marsza łPk Polski 

Marian Spy chalski. 
W czas ie pohytu n a Dolnvm 

Slą~lm . przewo(lniczący Rad y 
Panstwa zapozna si ę z p ra· 
cą rad . narodow y ch, a 

15".CZ8!fólni ';' z ich doświadcze· 
1nurm1 w Ja k najszerszv n1 roz„ 
""' ijaniu udr.ialu społeczei1stwa 
·w realizacji zadań rad naro· 
llowych, a także z różnororl· 

,J'i.YJ?i formami współpracy raił 
' I ich komis.i i z komite tami 
' Frontu Jednoś ci N arodu. 

Posi~dzenie CKKP 
. W ·s iedzibie Komitetu Cen· 

l
tralnego PZPR w Wanzawie 
odbyło 11ię w poniedziałek 
pierwsze posiedzenie nowo po· 
" 'olane j Centralnej Komisji 
KontrolJ Party jnej. w posie­
dzenhi wziął urdal I s•kretarz 

\

K C PZPR - Władysław Go­
';mulka. 

''V · cza. ie posiedzenia wybra· 

l
ne zostało prezydium CliKP 
w składzie: Zenon Nowak -
wiceprezes R::..dy l\Un istrćw, 

)jako przewodniczący, Roman 
/Gajzler - dotychczasow y wi­
, c:!!Przewodniczący CKKP i Ste• 
itan Misiaszek - kierownik 
\Biura Spraw Kadrowy ch KC 
iP.Z,PR - jako w iceprzewodni­
fczący oraz Stanis law Mleczko 
,_ zasti:pca kierownika W y­
-działu Organiza cyjnego KC 
!PZPR i Kazimie r z Wituzew-
1aki .- kiero,vnik Wydziału 
'Admrnhtraryjnego KC PZPR 

jako członkowie. 
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Czy oszcZ~dnościowy 
plan de Gaulle'a 

pozwoli utrzymać 
prestiż franka? 
·w centrum uwagi świa towe j 

opinii publicznej pozostaje de 
cyzja prezydenta de Ga ulle'a 
o utrzymaniu dotychczasowe j 
wartości fr a nka, mimo presji 
z zagranicy zwła szcza zaś z 
NRF by Paryż przeorowadz\t 
rlewaluacj<;. P rzedmiotem 
wszelkiego t ypu rozważań są 

Opinia fińska . protestu je 

szczegóły zapowiedzianego w 
niedzielę „pla:1u oszczędnoś­
ci". ·w samym wystąpieniu 
prezydenta znalazły się tylko 
ogólnikowe wskazóv1ki na ten 
temat. Szczegóły znane będą 
we w t orek, kiedy to premier 
Maurice Couve de Murville 
przedstawi Z g romadzeniu Na­
rodowemu program rządowy 
w sprawie zredukowania defi 
cytu budżetowego w Toku 
przyszłym z 11,5 mld franków 
do 6,5 mld. . 

Wsród wielu przypuszczen 
stwierdza się m. in ., że cięcia 
budżetowe obejmą wydatki na 
zbrojenia i na reformę uni­
wersytetów. Zatwierdznny 
przez parlament plan budżetu 
na rok przyszly przewidywał 
wydatki na cele obronne w 
wysoko!:.Ci 26.36:l mln franków. 
Uważ~ się, ze zmniejszenie wy 
datl.;.ów n a cele obronne nie 
powinno w żadnym stopniu 
wpły:1ąć na zahamowani<' prac 
nad francuską bronią jądro­
wą. 

przeciwko „opiece" 

NATO i Niemiec zach. 
stra Ny land" p isze: „Niech 
nas ręka boska b r oni prze d 
obiet nican1i ,,o p iekP~ ze stron y 
Nie miec. Wlaśnie my mamy 
specjalne powody, by s ię t e ­
go obawiać". 

Projekt budżetu na rok przy 
sziy przewidywał wydatkowa ­
nie sumy 24.759 mln franków 
na reformę szlrnlnictwa wyż. 
szego • .Mia!o to zapobiec po-

(Dalszy ciąg n a str. 2) 

„Dąbrowa" 
u mety 

23 listopada załoga Łódz­
kiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Wielkopłyto­
wego „Dąbrowa" zameldo ­
wała o v;ykonaniu roczne ­
go planu rzeczo\vego, od ­
d ając od użytku 7.408 izb 
mieszkalnych, wykonując 
ty m samym przed termi ­
nem podjęte zobowiązan ia 
przedzjazdowe. 

W czasie realizacji zobo ­
wiąza!'! załoga skróciła c')'kl 
robót na 32 obiektach o 
łączną ilość 1.459 dni. Po­
nad plan budowlani „Dą ­
browy" wybudują do dnia 
15 grudnia blok mieszkal ­
ny nr 707 o 165 izbach. 
ŁPBW „Dąbrowa'' je.st 

drugim po Łódz;kim P rzed­
siębiorstwie Budowlanym, 
które .już zakończyło teg:i -
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(Od specjalnego wysla.nnika) 
Z okazji zbliżających się obchodów „Dnia Górnika" mi-" 

n ister górnictwa i energetyki - J an Mitręga p oinfor,mol 
wał w poniedzałek na ogólnopolskiej konferenc ji prasowej 
w Katowicach o najistotniejszych problemach p olskiego 
górnictwa, o osiągnięciach i zadaniach, jakie przed tą, 
ważną dzied zi ną gospod ark i staj ą w świetle uchwały V, 
Zjazdu P ZPR. 

Nasze górnictwo uzyskało w tym r oku dalsze sukcesYl 
w zakresie wydobycia, wzrostu wydajności pracy, mecha­
nizacji i automatyzacj i urabiania i odstawy, w popr awie 
bezpieczeństwa pracy, a także w zakresie spraw socjalno• 
bytowych, Za.logi korpa:lń węgla kamiennego dostarc zą, wi 
b r . 128 mln ton węgla , wyd obycie węgla brunatnego osiąg 
nie poziom 26,4 mln ton, ropy naftowej ok. 0,5 mln ton, a; 
gazu ziemnego przekroczy 2.200 mln m sześć . Poważnie 
zwiększył się eksport węgla , który w tym roku wyniesie 
26 mln ton. 
Osiągnięcia są tym większe, że u zyskane w bardzo trudnych 

w a runka ch, wynikających przede w szystkim z clotkliwego bra­
ku sity rohoc ze j w lrnpaJ11ia c1t węgla . D ość powiedzieć, że w 
br. każd ego tl11 il) do pe łn ego planowanego sta nu zatrudnienia 
hra knwalo średni o w n aszych kopa lnia ch węgla kamiennei:<> 
ok. 12 ty.s osób. l\Iimo to ustalone początkowo w Narodowy m 
Pla nie Go.s1ioda rczym zadania, przewiduj ące w y dobycie 127,6 
mln ton węgla, zosta ną przekroczone o pona d milion ton, 

(Dokończenie na str. 2) 

Nowa ofensywa 
SAJGON? na 

W sobotę i niedzielę par -
tyzanci 

1 p ołudniowowLet-

\ 

namscy dokonali licznych 
ataków ostrzeliwując ra­
kietami oraz z możdzierzy I i dział bezodrzutowych o-

• •••••••••••••••••••••••••• 

60 lat 
Zw :ązku Me1,1awców 

U grudni a, w Warsza wie, ~ 
Fińska opinia publiczn a nie ­

w y kle o•tro zareagowała na 
świadczenie (pochodząc~ ze 
1·ódeł bońskich), że Finla ndia 
ostała zaliczona do „ sz:frej 
trefy'', czy li do „strefy opiP· 

ki" NATO, na ostatniej sesji 
/rady ministerialnej tej organi 
racji w Brukseli. 

JHt 1prawą Austrii i Jugo­
~ławli, jak zachowają się w 
~ej •Yh•acji - pisze organ 
partii Centrum „suomenn1aa" 
!- jeśli n~tomiast chodzi o \ 
Jliasz kraj, to stwierdzanw z 
!ubolewaniem, ze zbyt często 
in1an1y do czynienia z wypo­
l„·iedzianii polityków NRF, któ 
lre stanowią wyraźne miesza­
lnie się w s prawy fii1skiej po­
jlityki zagr anicznej. Nie można 
Jllię oprzeć wrażeniu, że NRF 
nie chce resp ektować naszej 
polityki neutra lno ści i ze wy· 
korzystuje w szelki e okazje dla 
załatwienia swoi ch własnych 

Gaz ziemny u progu kariery 

biekty wojskowe w wielu 
punktach Wietnamu po­
łudniowego . M .in. pod og­
niem partyzantów znalazty 
si ę urządzC>.nia wojskO\\·e 
bazy w Da Nang. 

Amerykailskie bombow­
ce stra tegiczne bombarcln ­
wały domniemane pozyc.ie 
partyzantów w prowincji 
Quang Ngai oraz w pobli ­
żu miasta Hue. Wychodzą ­
cy w Sajgonie w jc;zyku 
augielskim „Vietnam Guar ­
dian" doniósł, iż w pro­
wincji Gia Dinh wokół 
Sajgonu ogł oszono stan 
alarmowy w związku z po ­
jawieniem się tam nowych 
odd ziałó\v partyzanck ich, 
co zdaniem Amerykanów 
może oznaczać początek 
kolejnej ofensywy, 

me ta lo wcy ca ł ego kra ju będą 
św i ęcić 60·l ec ie swego zwią­
zku zawod owego. P onad 50 ty 
się c y prac owników łódzko-wo 
.i e wód zkic)l zakładów przemy 
stu m e ta lowego p o w ita jubi-
1<Hisz związku p odczas uro cz y 
s t cj akad emii 17 grudn ia hr, 
D oskona łą oka zj ą do poznan ia 
probl e m ów te j branży hędzie 
w ystawa zorga n izowana l 
otwa rt a w t ym dniu w Domu 
Techn ik a pod ha słem : „ Osią­
gni ęcia !ll'Z e mysłu elektroma­
szynowego Łotlzi i woj e wórtz 
twa na t le rozwoj u całego 
przem y st u naszego r egio• 
nu" . 

interesów także naszym 
kontem. Finla n dia kon-
sekwentnie trzy m a się swych 
zasad neutralności i n ie chce 
opieki ani NATO, an i NRF. 

Wychodzący w języku 
szwedzkim dziennik fi1iski 
„~Nya Presse n" pisze: jeśl i ' v 
Brukse i postanowiono „~a ­
dbać" również o nas, to m e · 
chaj nikt nie czeka na ok la -
1ki w Helsinkach. Nasza ne ­
utralność znalazła uznani e za · 
równo na Wschodzie, jak i u a 
Zachodzie. Toteż w 1<0 11 -
sekwe11tnej polity ce neutra l ­
ności widzim y najlepszą gwa­
rancję interesów narodowyc h 
i naszego bezpieczeństwa. Na· 
aze doświadczenia wskazują, 
te polityka neutralności je't 
pplityką słuszną i njc się w 
tej dziedzinie dotychczas nie 
zmieniło. Trudno wymagać 011 
nu wdzięczności za to, że 
wciąga się nas w jakieś „sza­
re" układ y, ma.iąc e związek z 
bloldem. z któr y m nie mamy 
nic wsp6łnego · , 

Inny driennik fiński ,;vae-

Zużycie żadnego surowca ni e 
zwiększy się w najbliższych 
l a ta ch ta k wydatnie jak gazu 
zie mnego - uchwała V Z jazd u 
P7.PR .Przewiduj e t u wzrost 
z 3,3 m ld m sześc. w 1970 r. do 
12-13 m ld m sześc. w 1975 r. 
Ta stawka na gaz traktowana 
jest jako jeden z głównych 
k ier un ków r ozwoju g osp odar­
czego kraju. 

Deleg.ac ja 
łęczyckich górników 
u I sekretarza 
KW PZPR 

Wc10raj I sekretarz KW 
PZPR - S . Ję d ryszczak PrLY 
Jął delegację górników z Łę · 
czycktch Zakłatlów Górni· 
czych, którzy 2.ameldowali o 
w ykonaniu w szystkich zo bo· 
wiązań podjętych przez za łO· 
gę ŁZG na cześć V Z,ia zclu 
p a rtii Wart.oś ć zrealizowan ych 
zo bowiązań przekra cza 12 mln 
zł, Dzięki pełnej i t ermino­
we.i realizacji zobowiązail 
r o czny plan pro1l u kc.ii ŁZG bę 
d z ie w y konany na 6 dni przea 
k o ilcem hr. 

Na spotkaniu, które upty ni:· 
I o w s erdecznej a t mosfer ze , 
p rzed stawiciele łę czyckich ?;ó r 
n1 ków przekazali l sekretarzo 
w i J< W l.' ZPR zaproszeni e n a 
t radycyjne uroczy•tośc i ktbre 
odł!ędą s i ę z okazji tegoro cz ­
n ej „ B a rliurki". (wy ) 

Błyska\viczna k ariera gazu 
staje się możliwa dzięki cen­
nym odkl'yciom n aszych geo­
l ogów w m in ionych la t a ch . 
Zużycie gazu ziemnego zwię • 

kszy się przede wszystkim w 
d ziedzinach, k~óre gwarantują 
uzyskanie w ten sposób naj ­
wyższych efektów w zakresie 
int<>nsyfikacj i procesów tech ­
nulogicznych, obniżki kosztów 
':vłasnych, a także zmniejsze ... 
nia zanieczyszczenia powie­
trza. A więc przede wszy ... 
stldm chemi a: gaz jest tu 
uży\vany gtównie do wyt\va ­
rzc n ia amoniaku. Wprowadze­
nie go d o fabryk nawozów a ... 
zotowych obniżyło poważnie 
koszty produkcji. T ona amo­
niak u z Puław jest o przeszlo 
IOdO zł tańsza niż w Kędzierzy ­
nie, gdzie technoJogia p roduk­
cji nawozów oparta jest na ko 
ksie. Stąd też uporczywie po­
nawiane wnioski załog i Kę­
d zierzyna d otyczące prze .iścia 
na nową bazę surowco\vą -
zostały \Vprov~radzone do t e ks­
tu •uchwały zjazd u. 

Gaz i;iemny w chemii stoso­
wany jest również eto wytwa­
rzania acetylen u - półproduk­
tu d o wyro b Lt tworzyw sztu ­
cznych. rozpuszczalników do 
far b i lakierów, a lkoholi itp . 
P lany p1 zewidują także wy­
k orzyótywanie gazu ziemnego 
w rafiner iach, w ekonomicz­
r,ych tecl1nologiach od zyskiwa 
nia b enzyny z oleju opalowe· 
go, 

P iece ma r tell.ll,wskie kilk u 
hut opa la n e sa Już gazem. W 
przyszłości, w hutach .górno­
óląskich będzie powszechnie 
stosO\vany gaz z odmetanowie­
nia kopal1i ROW. 

Gaz ziemny w p rowadzony 
będzie także do przenfys!u ce­
mentowel(o i <Zklarsl<iego. 
Liczba odb iorców indywidu · 

Cybernetyka w bioloRii i medycynie 
W pon ied ziałek w Warsza wie zebrali się po 

u z pierwszy na wspóln e j narad zie naukowej 
b ioc-;-ber n <:'ty cy z c a legn kraj11 . Mimo i ż jest 
to dz iedzina ba rd zo młod a . m amy już pon_ad 
4U ośrodków, w których prowadzone są mn,ej 
.lub b ardziej zaawan sowane prace nad zas to-
1owa.nien1 tCorii , m etod i rnzwiązail cybe r ne­
t y cznych w n au k a ch b io logicznych i leka r -
1kich. Udzi ał w ob ra d ach za powiedziało ok. 
150 specja listów z ró:!mych dyscyp l in. - lJio­
logów, leka rzy , m a tematyków , techników, kon-

' struk t orów i i n . 
' .-P r zedmiot e m 3-d n iowych obrad b~dą liczne 
za<?adnieni a dotyc;.ą ce m, i n . rozwiąz;iń cyber­
netyczny ch w biol ogii i ·med ycynie, sterow1111ta 
i p rzetw a r za n ia informacji w układach biol o­
giczn ych. r o li postępu tecl1nicznego i auto­
matyzacji • w m ed ycyn ie oraz wykorzy ­
st a n ie za sad dział a nia, uk ładów b iologicz­
n y ch do c elów i rozwiązań t echn iki. 

W w ielu spośród tych dzied7ln m amy już 
pew n e osiągn le:cl a , za równ o naukowo-teoretycz 
ne, jak i p raktyc zn e . Możn a tu chociażby 
wymien ić prace szczecińskiej k liniki okulis­
t ycznej nad konstrukcją „sztucznego oka", 

opartego na zasadzie przetwarzania bodźców 
wzrokowych na bodżce dotykowe, które dają 
namiastkq wzroku niewidomym. W Politech­
nice Warszawskiej prowadzone są od szNe gu 
fat prace poszukiwawcze w zakresie bio prote­
tyki. Chodzi w t y m przyparlku o i)udowę elc­
ktromedycrnych prntez opartych na wykorzy­
<ta niu hioprądów mięśni do poruszania pro­
tezy zastępuj<1ce j ręlu~. czy kończynę dolną. 
I nnym znowu kierunkiem sa prace polel(ające 
na m odelowaniu za pośrednictwem uk ładów 
eleklronieznych - procesów zachodzących w 
orga n izmie żywym. Posługując się tą właśnie 
metodą w I nstytucie Automa tyki P AN skon­
struowano mndel ,,elektronicznego psa " imitu­
jący pr7.ebieg reakcji w central o ym układzie 
nerwowym n a niektóre bodźce zewnętrzne, 

W czasie obecnego sympor.j11m wśró'l licz· 
nych doniesie11 naukowych przerlstawione zo .<t~ 
ną m. i11. pierwsze doświadczenia przeprowa­
clmne w Polsce nad zas tosowaniem mctocly 
programowego nauczania, polegającej na za ­
stosowaniu do tych celów urządzeń automa­
tycznych. 

alnych gazu, która fbliża się 
obecnie tlą 2 mln, pod koniec 
1970 r. osiągnie 3,3 mln. Jedno 
c~esn i e do JS7a r . z likwidowa ­
n e będą n iemal wszystkie miej 
skie gazownie vvęglowe. zasto 
sowanie gazu zie1nnego \V mia 
st~ch \Valnie przyczyni się do 
zmniejszenia zaniecz:yszczenia 
powietria, co jest specjalnie 
akc~.ntowane \V uchwale zja ­
zdowej . Warto dodać, że st8re 
ga zownie koksowe były w wię­
kszoSci ) przestarzałe; potr7.e­
l.wwały ' one olbnymich snm. 
na n1odernizacje, a \Vytwarza­
ly gaz poniżej wszeikiej op!a­
...:alności. 

W Czechosłowacji: 
Deklaracje lojalności wobec RWPG 
i Układu Warszawskiego 
Rozbieżne oceny sytuacji wewnętrznej 

w ciąii;u ostatniej dnby dwie 
delegacje czechosłowackie ucla 
l y się do b ratnich krajów so­
cjalistycznych, by podejmować 
wspólne decyzje na t e mat 
przyszlego rozwoju wspólnoty 
socjalistycznej . S tały defrgat 
Czec11os ł owacji w R WPG wi ­
cepremier F. H am<>uz uda ł się 
na 37 p osieclzenie Komitetu 
Wykonawczego Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej . 
Przed od lotem oświadczy! on, 

• że delegacja <::zechosłowacka 
wspólnie z pozostałymi c7.łon ­
kami RWP G IJędzie dąży ć do 
tego, al)y na 22 sesję HWPG 
przygotować takie materiały, 
które umożliwiłyby przyjęcie 
programu dzialania, stwarza ­
jaceii;o warunki dla międzyna ­
rodowego, socjalistycznego po 
działu pracy i clla usunięcia 
tyci! przeszkód, które 11amują 
racjonalny rozwój tego podzia 
lu pracy, 

nik "Lidnva Demokracie" oma 
wla strajk studencki z ubieg­
łego tygodn ia, charakteryzuje 
t en strajk jako czysto politycz 
ny i znajduje wiele stów uzna 
nia dla clziesięciu dezydera ­
t ów studenckich, które zos ta ­
ły przed l ożone przez u czestni ­
k ów strajku wład.zom państwo 
wym.· 

Vlarto wreszcie dodać, że w 
dalszym ciągu w kotach poli­
tycznych Pragi omawia się ze 
branie aktywu związków twór 
czych w ubiegłym tygodniu, a 
zwłaszcza treść referatu, k t ó­
ry został tam wygłoszony . 

.Jego autor przestrzegł przed 
k ompromisami i wypo­
wiada ł opinie nad er pozytyw­
nie o ceniające rolę środków 
masowego przekazu w ol<resie 
mię,dzy s tyczniem sierp­
niem br . 

Ostatnie miesiące b yly w 
zakłada ch metalo w y ch, podob­
ni e j a k w e w sz ystk ich inn ych 
bran żach, okresem wiell<lej 
mobili za cji. Wartość zot;~wią• 
za1i p o d jętych ku cz ci V Zja­
zdu P'ZPn równa jąca si ę po­
czątkowo 107 mln złotych, zo­
sta ła zwi ęl< szo n a clo 147 mln 
z ł otych . W clni u ntwa _rcia zja­
zdu m e talowcy Łodzi i woj e­
wódz t wa zameldowa li o w y ­
kona niu zohowiąza1i n a s un1ę 
llł m ln zło t yc h. Ta k wi ę c d<> 
kmi ca roku czy n zjazdow y zo 
s ta nie w yk o n a n y w stu, lub i 
wię c ej procen tach, (iw) 

Zaniepokojenie 
Austrii 

planami NATO 
Oświadczenie sekretarza s ta• 

nu US A D. R uska w B ruk se­
li. że „str efa interesów" 
.NATO rozciąga się na Austrię, 
wywołało zaniepokoj enie 
wśród społeczeństwa a ustriac­
kiego . 

Przemawiając na zjeździ e 

organizacji Austriack ie j P a r t ii 
Ludowej B ur genlandu, kan­
clerz J. Klaus powiedział, ż e 

Austria „Nie jest niczyją str e 
fą wpł ywów". 

RóW11o legle z tym nurtem, 
rov.wija sic; publicystyka doty ­
Ji:ająca najhardzi e j i'i\otnych 
zagadnień polityczn y ch. Do 
rzqclu tyci! publikacji należy 
zalic T. yć artykuł P a vla Zahnr­
skiego o 7..a sacl•ch polityk i 
CSRS WOl?ec NRF, opllbliko ­
wany n a lamach „Hudełlo Pra 
va". Autor pt'7.ypomina, że li ­
nia polit yki rzadu czechoslo­
wackiego była ostatnio c?.ęs to 
przedmiotem zainteresowania 

Studenckie zamieszki w ZRA 

Czechosłowacka polityka .,,a. 
graniczna będzie konsekwen t­
nie koord y nowana z pol ityką ! 

pozostałych krajów Uk ł adu \ 
Warszaws kiego, zwłaszcza j e ­
sli idzie o stosunki z NRF. 

W innych dz1enni_kach i cza 
sop i~mach pojawiły się teksty 
nawi azujące dn 0stat n ich wy­
darzeń z zakresu polityki wew 
nętrznej CSRS. T ak np. d zien 

Uniwersytety i inne wyż­
sze uczelnie w Zjednoczo­
nej Republice Arabskiej 
za.stały zamknięte aż do 
odwola1nia w związku ze 
studenckim i demonstrac ja­
mi, które odbyły się w ze ­
szłym tygodniu. 

W ubiegly c ~'-"·artek na 
uniwersytecie w Mansura 
d oszło do burzliwych za ­
m ieszek, w których zginęły 
cztery osoby i około 40 zo­
stało rannych. 

W sobotę na wydziale 
technicznym Uni·wersyt~­
tu Aleksandry jskiego ~or -

ganizowano zebranie stu• 
dentów z władzami uni­
wersyteckimi i gubernato­
r em miasta w celu przedy­
skutowania wydarzeń w 
Mansura. Jed nakże mło­
dzież usiłowała zmienić 
charakter spotkania i n a­
kłonić studentów innych 
wydziałów do proklamo­
wania strajku. Interwe· 
niowała policja. 

Niezadowolenie studen­
tów wywołała reforma 
szkolna wprowadzając a 
m. in. sys tem obow.i ąz.k u· 
wych egzaminów. 



Tegoroczna Barburka" I Czy oszczędnościowy plan de Gaulle' a 
" [ 1· t , . . f k =~~: -~~~:i'.':'~::i~:~Ji~;~f ;t:;Ś,~!b1F:~~::;~;:~ wdpet~· ~ke1?nc~11•1°u"Wpcs0Z1~dnoibO,e~-~zscet~~pt,dre.~'~~~Uz·. r~~ ~~.~.,,.~,r: ~!~.~ ""' ~'~'~' .„~ rze wykorzystuje światową koniunkturę na węgiel kamienny, pro • ' " miany walut, to panuie prze 500 franków surne jaką b<:dą 

wa<1,ząc rosnąc;y z roku ua rok opłacalny eksport zarówno do konanie, że będzie ona znacz mogłl zabrać ze sobą Francuzi kraJ.ów socJ.ahs.tycznych jak i do wys·oko uprzcmyslo\\ionych ruchów z pierwszej połowy me ściśleJS7.a niz kontro!a udający się za grnnicę jako 
kraJów kapitalistycznych„ a m. in. Japonii, która w br. otrzy- br. Obserwatorzy twierdzą, że wprowadzo.ia 29 maja, która turyści. Osoby przebywające 
nta z Pol$ki 0~, miliona ton doskonalej jakości węgla koksu- olmiżenie wyctutków na szkol trwała do 4 września. Kontro poza granicami kraju w ce-jąc:ego. w zam!an, obok uzyskanych tzw. wolnych dewiz, b~- nictwo wyższe może na nowo la wprpwac!znna w tra k cie kry lach handlowych hędą mogły 
dziemy m?gh importować przede wszystkim potrzebne gospo· zaostrzyć sytuację w środowis zysu wiosennego nie p otrnfiia wymieniać 200 franków dzien-
darce kraJowej urządzenia elektroniczne i to po korzystnych kach uniwersyteckich. zapobiec odpływowi z kraju n ic nie wiecej jedna!< niz 2 ty cenach. Padło też sformułowanie, ponad 10 mld franków. si,ce franków ogółem podczas 

że Francja nie będzie mogla Wystąpienie prezyde:1ta de całego pobytu. 
Osiągnięcia przemysłu węglowego •ą tym cenniejsze, że eks­

ploatacja. o~bywa się z tzw. fila.rów ochronnych, czyli pokła­
dów znaJdUJących się pod miastami, wielkimi obiektami prze­
mysłowyn:ii, liniami kolejowymi itp. oraz z coraz większych 
głębokośri. Dla przykałdu spod Bytomia wydobyto do tej po­
ry ok. 25 mln ton węgla, spod Sosnowca - 30 mln ton i Cho 

r.'owa 32 mln ton. Osiagni~cia naukowo-techniczne naS7.eg-o kra­
l'! ':" dziedzinie. techniki eksploatocji filarów ochronnych sta· 
w1aJą naszą mysi naukową pod tym względem na czołowym 
Jniejscu w świecie. 

Obl~cza się P?nadto, że co 10 lat średni poziom wydobywcz~· 
polskiego górnictwa węglowego obniża się o 50 m"etrów co 
P~zysp'.'rza kopalnictwu dodatkowych kłopotów natury tech· 
n1czneJ. ~cla!o ~i.ę jed!'ak i udaje do tej pory rozwiązywać je 
ta~ pomysln1e, 1.z konieczny wzrost kosztów wydobycia z tym 
z~1ązany Jf".t wielokrotnie niższy niż w najwyżej uprzemysło· 
"'.IOny~h kra~ac~. _Jednocześnie z roku n~ rok poprawia się bez 
p1ecz!!ns~w~ 1 h1g1ena pracy, o czym świadczy choćby fakt. it 
maleJe 1losć wypadków tzw. I kategorii. 

nadal wydawać pieniędzy na Gaulle'a zapowiadające pro- -------------:--
gospodarczo nlcproctuktywne gram oszczęunosci zamiast d" 
przedsięwzięcia prest i żowe. waluacji f ;·anii:a wywario mie 
Jeśli idzie o zapowiedzianą szane uczucia w kulach poli­

tycznych Paryża. Gaull i<cl 
\VszelKich odcieni są \V pełni 

Autostrada 
połączy CSRS i NRF 

Prawdopodobnie w roku ino 
rozpocznie się budowę pierw· 
szego odcinka autostrad,. nro­
wadzącego z K~·szic do Pil zna. 
Odcinek ten ma zostać odcla­
ny do eksploatacji w 5 lat 
po rozpoczęciu budowy: W na· 
stępnej kolejności rozpocznie 
się budowę dalszego odcinka 
z Pilzna do Strzybra I .iedno­
cześn ie oclcinka z Strzybra do 
Rozwadowa, na granicy z 
!>'.RF. Budowa obu tych od­
cmków potrwa co najmniej 4 
lata. 

W początku 1980 roku cała 
trasa począwszy od granicy 
P.aństwowej aż do Pragi stanie 
się nowoczesną magistralą ko· 
munikacyjną. 

zadowoleni natumlast opozy­
cja akceptując w zasadzie ,;a­
mą decyzjq szefa panstwa, 
w,ysuwa wiele zastrzezeń. Se­
kr e'.arz generalny Sl'"!O Guy 
.i\i.c .tJ.et stwierdził 1 że posunic;­
dc prez.rdenta oznacza 11 poli­
ty.Kę recesJi". Powiedział on: 
"."·v )' pu\ ... h.:.:v.iielis1ny się pr'4e­
c,wko dewaluacji, lecz z dewa 
luacją lub bez niej koszty ope 
racji poniosą ludzie o określo­
nych dochodach, przede wszy 
stk1m zas l'obotnicy". Sekre­
tarz generalny konwentu in­
stytucji, republikańskich Calu 
de Est;er stwierdził: „w imię 
prest1zu frank nie zostanie 
zdewaluo\vany, lecz wiemy. 
kto za to zavłaci". 

Kryzys polityczny 
\VC \Vłoszech 

wrócił 

do punktu wyjściowego 
Po 4-dniowych konsultac.iach 

z przywódcami partii politycz 
nych, prezydent Włoch Sara· 
gat powierzył przewodniczące­
mu Izby Posłów parlamentu -
socjaliście Sandro Pert in i .,n1i­
się badawczą" mającą na ce­
lu sformowanie nowego gabi· 
netu. Jednocześnie Rada Kra­
jowa chadecji odrzuciła dymi­
sję sekretarz:i generalnego 
l\.Iariano Run1ora, zgło6z~na w 
piątek. Jak twierdzą obserwa­
torzy. jest on ,.; obecne.i chwi· 
li najpoważuiejszy1n kanclyda· 
tern ua stano\visko prcn1iera. 

Delegaci 
na V Zjazd 
spotkali się 
z aktywem związkowym 

Barbara Natorska - poseł 
na Sejm, przewodnicząca ZG 
Zw. Zaw. Wl6k1iiarzy, Zygmunt 
Krzywański - przew. WKZZ 
i Jolanta Sulej - sekretar>: 
WKZZ spotkali się wc1oraj ,; 
przedstawicielami aktywu 
związkowego okręgu łódzkie· 

goDelegaci na z.iazd podzielili 
się z zebrany1ni swymi \\'Ta• 
żenianti z przebiegu obrad, 
skon1entowali najwa·l:niej.sze 
momenty sześciodniowych 
owocnych obrad . 

B. Natorska zwróciła uwagę 
na ścisłe powiazanie dwu za• 
sadniczych nurtów - gospo­
darczego i ideowo-volityczne• 
go - obrad zjazdowych. Mó· 
wiąc o pełnym zaangażowaniu 
wszystkich delegatów, o ich 
współuczestnictwie w formuło 
waniu programu działania na 
następne cztery lata, wspont• 
niala m . in. o licznych do· 
datkowych wnioskach, zgłasza 
11i•ch przez delegat<>w do pro­
.icktu uchwały V Zjazdu. z. 
Krzywań&ki n1. in. obszernie 
omówił wystąpienia delegacji 
lagranicznych. Sprawom wY· 
chowania i rozwoju kultury 
lJoświęcila swe wystąpienie J 
Sulej. (iw) 

Podczas wczorajszej konferencji prasowej wysłannik na 
iszej gazety zadał ministrowi kilka pytań dotyczących 
!Przede wszystkim perspektyw rozwoju tych kopalń lub 
fabryk pracujących dla ipotrzeb górnictwa, które sa zlo· 
lkalizowane na terenie naszego województwa. Minister 
poinformował m. in„ iż w związku z zakończeniem 
pierwszego etapu budo\vy Piotrkowskiej Fabryki Maszyn 
Górniczych przystępuje się do realizacji II etapu budowy 
tej fabryki, którego zako11czenie sprawi, iż będzie to je­
den z największych w województwie zakładów branży 
metalowej i jeden z największych w kraju wytwórców 
maszyn górniczych. Gor:mj natomiast przedstawiają się 
1Perspektywy rozbudowy Łęczyckich Zakładów Górni­
czych. Jak wiadomo do.starczają one rudę żelazną nisko-
1Pr-0centową i dalsza wydatna rozibudowa tych !kopalń jest 
IPO prostu nieopłacalna. Zwiększenie wydobycia będzie 
rtu więc osiągane poprzez jeszcze większą mechanizację 
irobót eksploatacyjnych i wzrost wydajności pracy. 

Koszt budowy 146 km tej au 
tostrady będzie wynosił ok. 1,5 
miliarda koron. 

Pozjazdowe 
spotkanie 

W poniedziałek otwarte zo­
staly rneczynne od kilku dni 
giełdy„ li\\aza się to za „gest 
zaufania" \vohec franka. Hów 
nież w Londynie i w innych 
osrodkach frnansowych świa­
ta kapitalistycznego zapowie· 
dziano na poniedziałek otwar­
cie giełd. 

Jeśli idzie o reakcje Londy­
nu na decyzję francuską, to 
niektórzy specjaliści są zda­
nia, że obecnie klucz do za­
kończenia kryzysu walutowe­
go leży w rękach Waszyngto­
nu. 

---= AK OZY 
zadaniach teatru o 

Na pytanie, jak przedstawiają się perspektywy eksplo­
e.tacji odkrytych 'kilka lat temu bogatych złóż węgla bru­
natnego w rejonie Bekhatowa minis'.er powiedział, iż do 
iroku 1975 ich eksploatacja nie bę<lzie podejmowana. 
Głównym zadaniem J!Órnictwa weglowego na naJllliższe Jata 

jest zwiekszenie wydobycia przez dalszy wzrost udziału me­
cha.nicznego urabiania i .wydoby~\·a~ia węgla, a co za tym 
Idzie - znaczne zw.lększen1e wydaJnosci pracy załóg. Będzie się 
t~ od~ywać przJ'. .Jeszcze doskonalszej organizacji służby bez­
p1eczenstwa 1 l11g1eny pracy, a także poprzez coraz szersze 
stosowanie automatyki przy pracach wydobywczych. w dniu 
' grudnia np. uruchomiona zostanie pierwsza w naszym prze­
myśle węglowym eksperymentalna kopalnia zautomatyzowana, 
która będzie stanowić poligon doświadczalny dla prac barfaw­
c~ych w tym kierunki!. Będzie to kopalnia „Jan". Dośwladc~e-
111a tu uzyskane znajdą szerokie zast9sowanie dla dal~z·'~O roz· 
woju i d_osko!lalenia produkcji przertysłu maszyn górnic:r!;;h. 

W sun11e więc tegoroczna .,Barburka" obchodzon 1 !Jedzie pod 
irnakiem pieknych osiągnięć wszystkich pracowników górni· 
ctwa nie tylko pracujących przy wydobvriu wel!la kamionnei:o, 
osiągnięć zdollyt~·rh w w~·niku wyróżniającej ofiarnośd i u pro· 
gu nowych jeszcze trudniejszych zadań roku pnyszłego. 

JOZEF POTĘGA 

w \Vieruszowie 
Onegdaj - 23 bm. odbyło się 

w Wieruszowie spotkanie ak­
tywu partyjnego pow. wieru­
szowskiego z delegatami na V 
Zjazd, J. Nielubiakiem, rolni­
kiem ze wsi Wikto1·ówka, se· 
kretar?em KW PZPR w Łodzi, 
Fr. Kocie111skin1 oraz I se„ 
krctarzcm KP w Wieruszowie 
- K. Rogutem. 

W czasie spotkania omawia­
no przebieg V Zjazdu partii 
i zadania. nakreślone w uchwa 
le Zjazdu. 

(ts) 

Dzienniki brytyjskie nie bez 
goryczy przyznają, że NRF za­
ledwie w 23 lata po zako11cze­
niu wojny może otwarcie dy· 
ktować swoje warunki ~'ran­
cji, W. Brytanii i innym kra­
jom zachodnweuropejskim. W 
Izbie Gmm największe poru­
szenie \Vywołała odmo\va NRF 
przeprowad7.cnia rewaluacji 
marki. Zdaniem prasy, odmo­
wa Bonn dala jasno do zrozu­
mienia jego europejskim so­
jusznikom, że Niemcy zachod­
nie w żadnym stopniu nie za­
mierzają pójść na ustep,stwa 
na rzecz swoich partnerów, 
jeśli byłoby to związane z ja­
kimkolwiek uszczerhkiem dla 
ich własnych interesów. 

W poniedziałek ukazał się w 
Paryżu oficjalny dziennik 11-
rzedow.v. który przyniósł sze­
reg postano\\·ieri w SJ..>raw1e 
kontroli wymiany dewizowej. 
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Dziś hokeiści 
Boruty grają z tKS 

Kardas wygra/ z Wichmanem 

Dziś I jutro w Pałacu Spor­
towym o godz. 17.30 rozegrane 
zostaną zaległe mecze o mi­
gtrzostwo II ligi hokejowej 
między Borutą Zgierz i ŁKS. 

W spotkaniach tych LKS 
wystąpi bez Białynickiego, 
Nasz czołowy napastnik wraz 
z reprezentacją Polski udaje 
się na kilka spotkań do Ru­
munii I nie będzie mógł wy­
stępować w meczach lii:o­
wych. 

Pięściarze warszawskiej Gwardii 
pokonali łodzian 17: 3 

Nasz komentarz 

W zaległym meczu o mi­
strzostwo I ligi bokserskiej 
p:ęściarze łódzkiej Gward:i 
prze11rali u sielJie z Gwardią 
Warszawa 3:17. W spotkaniu 
tym sukces odniósł utalentc-

Cenne zwycięstwo siatkarek Startu 
Jl!szcze przed rozpoczęciem 

międzynarodowego turnieju 
drużyn żeńskich w s'.atkówce 
trener zespołu mistrzyń Polski 
łódzkiego Startu mgr Andrzej 
Chmielnicki miał poważne 
obawy co do końcowego re­
rzultatu tych poważnych zawo­
dów. „Chyba nie zajmiemy 
pierwszego miejsca - mówił 
- mam poważne zastrzeżenia 
odnośnie formy moich zawod­
niczek. Przecież I liga rozpo­
czyna .rozgrywki dopiero w 
styczniu. znając jednak ambi­
cje zespołu 'jestem pewny, że 
dziewczęta dadzą z siebie 
wszystko". 

I wygrały. Piękny puchar 
ufundowany przez sekretarza 
KŁ PZPR H. Rejniaka pozo­
stał w Łodzi. Siatkarki Star­
tu w całym turnieju przegrały 
tylko dwa sety w finałowym 

••••••••••••••••••••••••••• 
TOTO-LOTEK 

f 1-18-19-32-35-39 
dod. 21 

KUKUŁECZKA 
13-14-15-26-30-33 

dod. 34 

meczu z Wisłą, wygrywając 
cały ten mec2 3 :2. 

Na tle pozostałych, czoło­
wych przecież zespolów ekstra­
klasy. iodzianki wypadły 7de­
cydowanie najlepiej, zarówno 
w ataku, jak i w obronie 
(szczelny blok) zawodnkzki 
startu wykazaly dobre przy­
gotowanie. Prym wiodły tutaj 
w kolejności dwie zawodnicz­
ki: Sojczuk (świetna w ataku 
i zresztą zbyt mato elastyczna 
w obronie) i Hermel, najbar­
dziej wsz~chstronna zawod­
niczka turnieju. Podobały się 
także: serwa, Majchrowicz. i 
Buda. 

Druga nasza olimpijka 
Chm!elnicka, uległa kontuzji 
w pierwszym meczu. 

Sukces w turnieju siatkarek 
Startu napawa optymizmem. 
Nie zapominajmy jednak. że 
I liga ruszy dopiero w stycz­
niu, a pozostałe zespoły solid­
ną pracą będą cl1cialy nadro­
bić braki, sądzimy jednak. że 
tak jak w turnieju, w roz­
gryw.kach mistrzowskich s:at­
karki Startu będą nailepsze. 

(ms) 

Dookoła Meks~ku 
Pierwszy etap międzynarodo 

wego wyscigu kolarskiego do­
okoła Meksl(kU, w którym 
startują również kolarze pol­
scy, rozegrany został w obwo­
dzie zamkniętym na trasie dlu 
gości 60 km. Zwycl~żyl Ho­
lender Theo de Leeuw w cza­
sie I :15.20,0. Polacy zajęli 

1•••••••••••••••_•_•_•_•_•_•~•-•-•-•-•~~~d~a~ls~z~e.._m-.-iejsca, 

I DZIENNIK ŁODZKI Nr 281 (6326), 

wany bokser '!ódzl<iej Gwardii 
- Kardas, który jednogłośnie 
zwyciężył świetnego W1chma­
na. 

Oto wyniki poszczególnych 
walk: (na pierwnym miej,cu 
!odzianie) . W. musza Cichacki 
sto,unkiem głosów 1 :2 prze­
gra! z Zawadzkim. Łodzianin 
naszym zdaniem nie zasłużył 
na porażkę, mając minimalną 
przewagę w I i II rundzie, 
gdzie jego lewe proste wraź­
nie dochodziły zawadzkiego. 

W kogucia. Kardas poltonał 
Wichmana. Kardas bardzo ład­
nie taktycznie rozwiązał ten 
pojedynek, unikając umieji;t­
nie grożnych kontr Wichma­
na. Werdykt byt jednomyslny, 
a wa1szaw1anin w III rundzie 
otrzymał napomnienie. 

W piórkowa. Rękawek 

(Gwardia Warszawa) otrzymał 

punkty walkowerem. 

w. lekka. Grzegorzewski zre­
misował z Niedzińskim. Była 
to bardzo twarda walka, w 
której jednak chyba minimal­
nie lepszym pięściarzem był 
łodzianin. 

W. lekkopółśrednia, Rynkie· 
wicz przegrał z Dubiszem. 
Przez dwie rundy Rynkiewicz 
kcntrolowal walkę, prowadząc. 
na punkty. W trzeciej rundzie 
Łodzianin ,.nadział się" dwa 
ra7y na kontrę przeciwnika, 
był dwukrotnie liczony i sę­
dz'.a odesłał go do narożnika. 

W. półśrednia. Mirowski 
przei:ral z Kulejem w II run­
dzie. 

w. lekkośrednia. Ambroziaka 
sekundant porldał w Il run­
dzie Montewskiemu. 

W. średnia. Paprota po wy­
równanej walce przegrał z Ra­
to\v:skin1. 

W. pólciężka. Stańczykowski 
u ,cgł Zygdrłcwskiemu. Dyspo­
nując olbrzymimi możliwościa­
mi. Łodzian in jest wyrażnie 
nie dotrcnowany. 

W. ciężka. Baniewicz z9stał 
zdyskwal.fiJ<Owany w Il run­
dzie walki :i Jaskiewiczem.. 

Łódzcy piłkarze 
kandydują 

na wyjazd 
do Ameryki i Iraku 

2 grudnia br. piłkarska re­
prezentacja Polski uda się na 
turnee po Ameryce Płd„ gdzie 
rozegra kilka spotkań w 
Chile, Boliwii, Urugwaju, Ar 

·gen tynie lub Meksyku. Ponad 
to prowadzone są pertrakta­
cje by druga reprezentacja 
naszeg0 kraju wyjecliala na 
cztery mecze do lraku. 

Do obu reprezentacji Polski 
na te wyjazdy kandydują łó:iz 
cy pitkarze: Sadek. Szadkow­
ski, Gapn1ski, Osowniak (ŁKS) 
i Nahorski (Start). (s) 

Echa niedzieli 
Dopiero po dogrywce koszy­

karki ŁKS w meczu o mistrza 
stwo I ligi pokonaly w Lu­
bimie AZS 80:75 (66:66, 28:35). 
Najwięcej punktów dla łodzia 
nek zdobyły: Majde - 20 i 
Marciniak - 18. ŁKS zajmuje 
trzecie miejsce w tabeli za Wi 
lą i Spójnią. 

Koszykarze ŁKS doznali dru 
glej por3żki w meczacli o mi­
strzostwo I ligi, ulegając we 
Wrocławiu Sląskowi 52:86 
(26:42). Najwięcej punktów dla 
ŁKS zdobyli: Markowski 
16 i Kaczmarow - Io. Łodz ia­
nie zajmują ostatnie miejsce 
w tabeli. 

W Brdgoszczy hokeiści zgier 
skiego Włókniarza prz<'grali z 
tamtejszą Polonią 1:21 (1:6, 
o :8. 0:7). 

Najlepszym polskim rajdow­
cem w 1968 r. został Sobie­
sław zasada W niedziel<; Sobie 
sław Zasada wraz z Markiem 
Wachowskim wystartowali na 
„Porsche" 911 do gigantycz­
nego rajdu Londyn - Sydney. 

W pięciu meczach 1/8 pilkar 
skiego pucharu Polski uzyska 
no następujące wyniki: Gwar 
dia Warszawa - Zagłębie So 
snowiec 2:0 (1:0), Unia Tar­
nów - Wisła Kraków 2:1 (1:0). 
Olimpia Poznań - Górnik 
Zabrze 1 :2 (O:J), Stal Bielsko 
- Unia Racibórz 1:2 (0:1), Ar­
konia - Zagłębie Włb 5:1 
(2:0). 

W zaległym meczu o mi­
strzostwo I ligi piłkarskiej Po 
goń Szczecin przegrala u sie­
bie z Legia 0:1 (0:0). Tym sa 
mym legioniści źdobyii tytuł 
wicemistrza Jesieni, f 

Tak się złożyło, że osta­
tnio wiele uwagJ. poswu;ca­
Jiśmy spra\\ om środowisk 
t\\ Ofczych Lod.z1, a w szcze· 
go,IJo>ci teatralnemu. Ponic· 
waz z:isadnicze tezy nas.ycll 
publikacji pokry.-ają ••<: z 
głó\H1yn1 nlot ywcn1 ten1atycz ... 
nym obra<l wczorajszeJ scsJi 
wyjaz<iowej plenuut ZG 
S.l'A'liI'-ZASP, któ1a odbywa· 
la się w łódzkim Teatrze \\ iel. 
kin1, czujc1ny sie zwolnieni z 
obowiązku szczegółowej re· 
łac ji. Postaramy si e za to w 
kolejnych publikacjach po-
wracać do tych niesłychanie 
ważnych p~oblemów. 

A nagro1nal.!ziło się ich spo• 
ro. Choć bo\\'iem teatry łódl· 
kie na ogół dobrze spełniają I 
swoje funkcje po;mlar~·zator· 
skie i R) t-1-Jowa. wcze, to jed· 
nak przet'łf'ż lcatro1nani odczu 
wają. p •v. 1c nic,·iosl t wrażf'n~ 
Powszccluue n1ó\\ i sie o lna· 
ku w) bitny<.:h prLcdstawicn, 
stanowiących ol<rasi: sezonu. a \ 
niosących przy atrak~yjnej 
formie, dyskusje o węzlowycb 
problcmacl1 wspólczcsuo>ci. 

Nie jest pr:iy t~ m public>.· 
ność w ni<'zgod7ie ze środowi· 
skiem llatralnym. I ono, a o 
tym świadczyła \\czoraJsza dy­
skusja, odczuwa konieczno,;ć 
podniesienia ten1peratury ży­
cia artystycznego. Mówili o 
tym m. in. delegaci na V Z.iaz~ 
partii - 1\lariusz Dtuochowsk1 
i Roman Sykała, dał temu 
wyraz przewodniczący ZG 
SPATiF - Wład\'Sław !{rasno­
wiecki oraz w Swoin1 rf'fera· 
cie p.rezes Lócłzkiego Od­
dzialu Kazin1ierz lwh'1ski. 

A jeś1i kst w tym względzie 
wzaJen1ne zrozu1nieni<', tnotna 
111ieć dobre nad7ie.ie na 1nzi·­
szłośł. Tym hardziej, 7e wla· 
dze partyjne i miejskie ł.or\7.i 
i ziemi łódzkie.i na co dzict\. 
. ,na żywo'' interesu.i~ sie 11ro· 
bleman1i ś1·oclowiska i popi.e­
ra.la ws1elkif" ini("iatywy 7tnic 
rzającc clo podniesienia kultu· 
ry regionu na "·yżs7y pozjon1. 
\\'czora.iS7.yn1 obr:tdo111 uw(lż· 
nie przysłuchiwali sie gospo· 
rlarze miasta i wojewitcłztwa -
ninwsi sekretane KL i KW 
PZPR J. Spychalski i S. 
,J ęd ryszcza k. przcworl ni czary 
Prez. R" m. ł,odzi E. K~źmier 
czak i "·iceprzPwodPiczacv 
Prez. Woi. R1' W. F'ib•kie·· 
\\'iC7, a także sekretarze KŁ i 

KW PZPR H. Rejniak i E. Ga· 
jewski. 

Dollitnym wyrazem popar­
cia środowisk artystycznych 
dla uchwały V Zjazdu PZPR 
jest depesza, jaką uczestnicy 
wczorajszego plenum ZG 
SPATiF wystosowali do I se· 
kretarza KC PZPR W. Gomuł· 
ki. Czytamy w niej m. in.: 
nPragnie111y zapewnić KC 
PZPR, że nie będziemy szcz~­
clzić swoich sił i umiejętqości 
twórczych, aby polski teatr 
coraz lepiej 1tłużył sprawie 
kształtowania §wiadomości o• 
,bywatelskiej, wielkiej sprawie 
budowy socjalizmu w naszym 
kraju''. (kat) 

Odznaki i premie 
dla nauczycieli­
opiekunó'v SKO 

Idea oszczędzania szerzy się 
wśród młodzieży S?.kół Lodzi i 
województwa. Istnieje już 1738 
szkot z kilkunastoma milion• 
mi złotyc_!l wkładów. 

Wczoraj w Wojewódzkim Od 
dziale PKO w Łodzi odbyła 
się miła uroczystość, na któ­
rą poprosmno pedagogów z 
Łodzi i województwa wyróż· 
niających się w pracy SKO. 
W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele wtadz partyj. 
nych. ob•t kuratoriów oraz 
ZMS. Dyrektor Wojewódzkie­
go Oddziału PKO - z. Paku· 
ła pa~z'.~kowat naurzycielom 
za ich ogromny wkład pracy, 
pn czym na,tiwila dekoracja 
odznakami SKO . 

Złote odznaki SKO otrzyma 
ł~· 2 osoby, a srebrne - ł 
osoby. 

ł0Na1~r~~Xb.pleniężne o~rzyma-

Poza tym nagrody pien11:zne 
na tereniP okręgu przyznano 
jeszcze UO nauczycielom a 
30 - nagrody książkowe. Wrę 
czone one zostaną w powjato 
wych oddziałach PKO. (kas) 

Ciekawe-przeczytaj! 
NOWY „PROCES" W GREC.Jl 

Wyrok śmierci wvdany na 
ł'anagulisa, oskarżon.ego o rto· 
konanie zan1acbu na prenuc„ 
ra Papadopu!osa wstrząsnął 
sumieniem milionów ludn. 
Pod nacisl<iem światowej 11p1-
n ii publicznej faszyści greccy 
byli zn1uszcni '"'strzy1nać egie 
kucję Panagulisa. Urągając 
spraw1edliwości, ateńska Jun­
h wojskowa rozpoczęła trzy 
dni temu kolejną farsę sądo· 
wą. 'fyn1 razen1 rozpoc1.·c:to 
,.proces'' przeciwko znanemu 
rt1.1ennikarzowi greckicn1u Ber 
cosowi. na którym faszystow­
skie wlacl7.e mszczą si~ za .ie· 
go odważne de111ask<1wauic ich 
reakcyjnych poczynań. Ber· 
cosowi grozi kilkuletnie w1ę• 
zienie. 

FUTRA, FUTRA.„ 

W Leningradzie zakończyła 
się 50 aukc.ia futrzana. z„ro­
n1a<lzila ona d\\·u~tn przert!)ta 
w.icieli z 20 kra,jów, 111. in. z 
NRD, Czechosłowacji Reputl11 
ki FederalneJ. s,wecji. Fran­
cji, Finlandii, Japonii i innych 
krajów. Futra rndziecl<ie Jna­
ją znakon1itą 111arkę za grani· 
cą. Leningrac17kie aukcje za1 
mują specjalne miPjsc·e po­
Sród światowych targów fu· 

trzanyclt i są swego rodzaJu 
barometrem rynku swiatowe• 
go. Tutaj ujawnia się popyt 
na futra i ustala się na nie 
cen~. Na ostatnią aukcję w 
I.enmgradzic przygotowano 
wiele wspaniałych futer. NaJ 
większym powodzeniem ciuzy 
ly się karakuły. Na Jeningradz 
ką aukc.ię przygotowano m. 
m. 900 tys. skórek karakuło• 
wych i 15 tys. skórek sooolo­
wych. 

RZYMSKIE MIASTO 

W miejscowości Fovenypusz 
ta na Węgrzech od 11 lat pro• 
wadzone są prace wylrnpalls• 
kowe, mające na celu odsło• 
nięcie jednego z naJw1ększycn 
miast Imperium Rzymskiego, 
w stare.i Pannonii. Miasto to 
Po. odejściu legionów rzym. 
sk1ch zostało całkowicie opusz 
czone i w ciągu wiek6w PO• 
kryte grubą warstwą zit'm1. 
Jego naz~a brzmi Gorcium. 
Zam1eszk1wało je kilka tys1ę 
cy_ ludzi. Obecnie odkopane 
ulice, mury i zabudowania z 
Okresu Od II do IV w. n.e. 
wywołują olbrzymie zaintere· 
sowanie uczonych i turvstow. 
Znaniem naukowców Gorc1um 
stanowi jeden z naJcennu.•J· 
szych zabytków rzymskich le· 
zących poza Wiochami. (S, J.) 



W pop ednim felietonie pozwoliłem sobie 
przedstawić pewne ogólne propozycje łódzkiego 
festiwalu artystycznego, poświęconego sztuce pol­
skiej z okazji 25-lecia Polski Lu<!Q..wej. A oto dol· 
sze propozycje: 

Festiwal taki, właśnie z uwagi 'na specjalną 
oka•ję, z jakiej byłby organizowany, powinien 
być pomyślany, jako wszec'istronno manifestacjo 
łódzkiego środowisko artystycznego. Poro uświa­
domić sobie, jak liczne i prężne jest to środo­
wisko, jak różnorodne i wybitne jednostki są z nim 
związane. Nie do mnie należy tu zabieranie gło­
su na tematy plastyki, teatru czy filmu, niektóre 
sprawy muzyczne można byłoby jednak zawczasu 
przemyśleć Wydaje się np„ że nie byłoby tu mo­
żliwe oprzeć się wyłącznie no twórczości kom­
pozytorów łódzkich, nie byłoby to zresztą celowe. 

Na łódzkiej pięciolinii 

ramach tego specjalnego, jubileuszowego niejako 
- acz pierwszego - festiwalu. Chyba najwłaściw­
szy byłby tutaj ogólnopolski konkurs śpiewaczy, 
a to z wielu względów: 1) łódzkie tradycje śpie­
wacze są bardzo bogate, a miasto nosze od wielu 
lot znane jest jako „wylęgarnia śpiewaków"; 2) 
wśród wielu ogólnopolskich konkursów dawno już 
nie było konkursu wokalnego; 3) Łódź jakimś 
~pecja~;iym sentymentem związała się już downo­
z muzyką Moniuszki, który w tym konkursie z u· 
wagi na program - muzyko polska! - na pewno 
bylby bardzo mocno reprezentowany. 

Oczywiście wszystkie przedstawione wyżej pro· 
pozycje są jedynie luźnymi sugestiami. Tok czy 
owak zajmie się tymi sprawami komitet, jaki nie­
wątpliwie zostanie powołany przy stowarzysze­
niach twórczych. Jeżeli jednak ta myśl - generał· 

Profesłiwalowe • • ro.zwazan1a 
Przeciwnie, wiośnie toki festiwal byłby znakomitą 
okazją do zapoznania łódzkiej publiczności także 
z wieloma nie znanymi u nos wybitnymi dziełami 
współczesnymi. Nie ulega zresztc wą!pliwości, że 
i łódzcy kompozytorzy zechcieliby przy tolciej 
okazji przedstawić swoje nowe dzieło. 

Z powodzeniem natomiast mógłby festiwal ten 
stać się łódzkim ze wzg!ędu na wykonawców -
pewny jestem, że gdyby w ramach jednego fe­
s~i~olu dać '.11?żność występu jedynie najwybit· 
nieiszym sposrod naszych artystów (coroL więcej 
w.śród nich laureatów międzynarodowych konkur· 
sowlł, _to i t~k nie dla wszystkich wystarczyłoby 
t~rm1~ow! Znow .- znakomita oka, ja p:-zekononia 
się, Jak wygląda nosze środowisko art'f5tyczne 
naprawdę i jakie są jego możliwości. A warto 
P~Y tej okazji pamiętać i o nojmłods"'.ych (no, 
niekoniecznie tych z przedszkola muzycrn"lgo. ale 
np. ze szkól muzycznych no poziomie śred~im). 

Wreszcie sprawa konkursu wykonawczego, w 

nie rzecz biorąc - miałaby szanse powodzenia, 
to obok niezbędnej rozwagi konieczny wydałby 
się pewien pośpiech, bowiem dla przygotowania 
tak wielkiej imprezy - czasu już jest niewiele. 

Skoro nasz pierwszy festiwal artystyczny b~by 
imprezą udaną, tym większy mielibyśmy kredyt 
u naszej publicmości no przyszłość - po pierw· 
szym należałoby myśleć o następnych, w ramach 
którycn odbywałyby się np. ciekawe koncerty 
9ościnne polskich orkiestr, wizyty teatrów itp. Wy­
daje się, że niewskazane byłoby zarazem ogra­
niczanie programów festiwali do jakichś ustalo­
nych ram - wśród wielu „jednorodnych" festiwa­
li rr:uzycznych (od strony programu) specyfiką na­
szego łódzkiego mogłoby być po prostu najwyż­
srej klasy wykonawstwo i ciekawe programy, 
zlożone z utworów literatury polskiej i światowej. 

Na razie ważne jest jednak, czy i co czeka 
nos w roku najbliższym. 

MłROSl.AW PIETKIEWICZ 

Rodelc 1Gmobójczy Jest najnęiciej (w 57 proc.) -
sowony prie1 usiłujqcych _.inić samobójstwo, -
wienenie się i gen świetlny (65,8 proc. i Z5,3 proc.) 

prze:i popełniojqcych je. 

AICURAT rok temu zakończyliśmy cykl publilcocjj pa­

łwi~conych problemowi samobójstw. Wskazywaliś"'Y 

na roamiory tego zjawiska w nas.zym mieście na tle 

thsnych krajowych i światowych. Wroz z gronem splł­

cjali.stów - w tym felrorzy i przedstawicieli MO, do-· 

azliimr wówczas do zgodnego wniosku, ii problem nie 
iest na tyle morgiMsowy, by moina się było ni„ nie 
2'0jMOwoć. Wymownie o tym iwiodczq dane dotyczące 

MMOłlOjstw &niłowanrch i dokonanych na terenie m. 
lodri. zebrane w Stacji Pogotowia Ratunłcowego, 

• vct-ępnione nom dzięki uprz'9jmości dr T. i...ego, 
lri•r-nilra Wydzi~u Zdrowia Prez. RN. 

,Samo-
Z uwagi na szczególnq raft9'! spoleanq z całości 

danych wyodrębniono sarnobóistwa u diieci i mło­
dzieiy. W okresłe ostatnich dwóch lat u1ilowoło torg· 
nqt sifil na iycie '8 diieci w wieku do łat 15 ti. 4 
proc. w stosunk1i1 do ogółu usiłowań samobójstw w 
lodzi, a troje dokonało samobójstwa. W grupie tej 
były 83 d1iewaęla. Częstość iomachów samobójczych 
znacmie wzrosła w 1~11 roku iycia. Młodz:iei w tym 
wieku <tonowi 21 proc. (515 osób - w tym 316 dziew­
czqt) wśród ogółu sa.-bójstw usilowanych. W 9rupie 
lej samobój- dokonanych zanotowano I, w ty• 5 
włród dziewcząt. 

Jut to pierwua z ostatnich lat, możłiwi• wforo-
9Cldna statystyko jako ie przeważnie kaidy ujawni> 
llJf ayn targnięcia się na iycia powoduje inłeł'Wencję 

lelróny pogatowia. Dane obejmują okres d•óch fal -
ed 1.7.66 r. do 30.6.68 r. W tym czasie zespoly I• 
lrprski• pogoto1"ia wzywane były efo 2..4.C2 samobójstw 
mil-nych i 2.49 dokonanych. Aby uzmysłowić sobie 
tangę PfObletftu wystara, więc powiedzieć, i• w ciq. 
9U tyci\ dwóch lat dzień w d1ień karetki pogotowia 

..,.jeidioły bli•ko aterr razy (dokładnie 3,7) „do 
samobójstwa". Somobój-.i usil-one występowały 

to-krotnie częściej nii clokonaMJ. W pne\iuettiu na 

108 tys. mieszkańców, w rolni 1967 np. usil-oly w 
lOctll dok-ć samobójstwa 164,2 osoby, dokonały 
H,4 , Wśród usiłujących popełnić samobójstwo -

wiltkszołć SJ,4 proc. - stanowią kobieą (1.306 w ck!gu 
tpch dwóch lot). Wśród samobójAw dolcononych ko­

biety „anowiq 21,7 proc. (54). W przeliczeniu na 

łOO tTs. miesrlcońców nie ""' więknel rółnicy w czę· 

•Oóa występowania samobójstw usilowonych wśród 

Mbiet i ""'*czyzn, jest natomiast i to borcl10 istotna, 
Jełli chochi o soMObój- doko-ne. Wiród męż­

..,.. "'stotpujq - 6-lcrotnie częściej. Leic - joloo 

bójstwa­
dziesiąta 

T9k więc - lic:zqc - z dziO.:mi do lot IS, co 
awarto usiłująca Ojłebrać sobie życie osobo i co 
22 pope/niojqca samobój- ma po1Miiej lot 18. 

W tej mlodzieio-j grupie obserwuje si~ bardzo ni• 
pokojqcq tendencję wuostu. Ni<t spada róniei, 
a prteciwnie - rośnie, tyłe ie woln;ei. łtaba so"'°" 
bójstw wśród ludności dorosłej. W roku 1967 -bój· 
siwa były w lodzi dziesiątą z kolei przyczyną ~ów, 

a „zapadalność'' - jeśłi 1ftOŻfta tu uiyt tegÓ terminu, 
„na samobójstwa' jest więk1m ftii na gnrilicę. W'jrOd 

ogółu „zapadojqącb" chonr ...,.:hicmie stanowiq 

jedynie 4-5 p<ae. 

przyczyna 
zgonów Tale więc jest to p>'Oblem powviny 'i winien maleić 

właściwe odbicie w colobztolcie chiołałno$ci służby 
zdrowia, szkolnictwa{ I), a także róinego typu organi· 
zocji społeczny~h nas%ego miasta. Krok ftaprzOd sto­
nowi fakt, ii znamy - w pr1eciwieństwio do innych 
miast mniej być moie na tę sprawę wyC%ulonych 
rozmiCHJ zjawiska. Rod:zą słę tokie - głównie w śr°"' 
dowisku dziułoc%J sluiby :z-.:rowio i milicji - pewne 
koncepcje dotycrące pt"ofifoktyki. Slcoro przybiorą renl­
"1 lcsztolt - niewątpliwie do tego smutnego tematu 
powrócómy. 

I. DRVll 

e Tw6rcza atmosfera 
e C.zyR'I oddycha 

kosmo aula 
• Powietrze 

na .zamówienie 

ZDAWAtOBY SIĘ - JEDNAKOWA MASA POWIETRZA OTACZA KULĘ 
ZIEMSKĄ. ZNANY JEST JEGO SKtAD: 20,9 PROCENT TLENU, 78 PROCENT 
AZOTU, 0,03 .~"ROCENT DWUTLENKU WĘGLA, POZA TYM PARA WODNA, 
WODOR, GAZY OBOJĘTNE. ALE MÓWIMY POTOCZNIE O POWIETRZU „DO­
BRYM" I „ZŁYM" - ZALEŻNIE OD MIEJSCOWOŚCI, TERENU, CIŚNIENIA. DLA 
POTRZEB NAUKI TWORZY SIĘ OBECNIE CORAZ CZĘŚCIEJ SZTUCZNĄ MIKRO­
ATMOSFERĘ W ZAMKNIĘTYCH HERMETYCZNYCH .!"·OMIESZCZENIACH. CZŁO· 
WIEK MOŻE KOMPONOWAĆ DOWOLNIE JEJ SKŁAD. ALE JAKI WŁAŚNIE 
SKŁAD JEST NAJBARDZIEJ POŻYTECZNY DLA ORGANIZMU LUDZKIEGOł 

WARIACJE Z POWIETRZEM 
Często mówimy w przenosn1, ze w takim czy irviym śro­

dowisku „wyczuwało się atmosferę pracy". Tymczasem, jak 
wykazują badania naukowe, taką atmosferę można rzeczy• 
wiście wytworzyć - i to nie tylko w przenośni. W wyniku 
eksperymentów ustalono np„ że wydajność pracy fizycmej 
można znacznie podnieść, wzbogacając wdychane powie­
trze tlenem. Dotyczy to zwłaszcza prac, wymagających 
średniego i dużego wysilku mięśni. 

Ciekawe takie wyniki uzyskano odnośnie pracy intelek· 
tualnej. Jej wydajność, przy zmniejszeniu koncentrac·i tlenu 
w atmosferze, również spadała. Kiedy jednak przy zmniej­
szonej zawartości tlenu w powie'·zu, zawartość dwutlenku 
węgla w nim podniesiono do 1,5-3 procent, wydajność 
pracy intelektualistów wyraźnie wzrosła. Uczen' tłumaczą 
to zjawisko pobudzającym działaniem C02 na ośrod"owy 
układ nerwowy, zwloszcza na komórki nerwowe siateczko· 
wej formacji pnia mózgu. Moie dlatego właśnie niektórzy 
pisarze i poeci znajdują „twórczą atmosferę" w dusznych 
i zakopconych kawiarniach, a uczestnicy konferencji i na­
rad dochodzą do błyskotliwych konkluzji, gdy sala obrad 
już d~szczętnie jest wypełniono tytoniowym dymem~ 

Znojąc zotem te reguly, można by było stwarzać dla 
ludzi sztuczną „atmosferę pracy" zależnie od rodzaju po· 
dejmowanych przez nich wysilków. 

Problem sztucznej atmosfery stoi się jednak palący w 
zwjązku z podbojem kosmosu. Przy pierwszych, stosunkowo 
krotklch lotach człowieka poza atmosferę Ziemi - jale- pisze 
radziecki specjalisto dr W. Malkin - uczeni radzieccy wy· 
korzystywali w hermetycznych kabinach powietrze o nor· 

malnym sklodzie gazowym, wychodząc z założenia, że jest 
ono najbardziej odpowiednie dla człowieka. Takie powie· 
trze jednok wymaga również normalnego ciśnienia - około 
760 mm słupka rtęci. 

Ma to poważne strony ujemne: po pierwsze, zachodzi 
potrzeba trwalszej konstrukcji kabiny statku kosmicznego, 
co zwiększa jego ciężar i, po drugie, ro1:1stoje zbyt wielkq 
różnica ciśnieri w porównaniu z kosmiczną próżnią, o także 
w porównaniu z ciśnieniem w skafandrze (okolo 200 mm 
sł. rt.), co w wypadku rozhermetyzowania kabiny grozi 
śmiercią kosmonauty. 

Dlatego w następnych lotach przechodzono no kombi­
nacje z czystym tlenem, który przy ciśnieniu już 200 mm si. 
rt. zapewnia organizmowi dostateczną wymianę gazową. 
Czysty tlen wykorzystany był m.in. w amerykańskich statkach 
typu „Gemini'', dzięki czemu kosmonauci mogli opus1czać 
na orbicie kabinę statku bez kłopotów z dekompresją. 
. Ale wykorzystanie czystego tlenu nie jest też wyjściem 
idealnym. Nie nadaje się on do lotów bardziej długotrwa· 
łych chociażby ze względu na owe ujemne skutki zdro­
wotne. Poza tym gaz ten jest łatwopalny - przypomnijmy 
sobie tragiczną katastrofę trzech kosmonautów amerykori­
skich z ubiegłego roku. Dlatego wiośnie zarówno w ZSRR 
jak i w Stanach Zjednoczonych trwają obecnie intensywne 
bo.dania nad odp~wiednim składem sztucznej atmosfery 
ktoro byłaby_ bez~1eczna, o równocześnie odpowiadałaby 
wymogom warunkow lotu kosmicznego. 

I ~tąd !a~ wielkie zainteresowanie na świecie probie· 
mami włosc1wego składu gazowego sztucznej atmosfery. 

W. KULICKI 

NIE TYLKO 
„SZKIELKO 

i OKO" 
Burzliwemu, błyskotliwemu 

rozwojowi nauki towarzyszy 
pogłębiająca się coraz bar­
dziej specjolizocja, która za­
kłada jednoczefoie daleko po 
suniętą wspólpracę naukow­
ców, zmusza do reorganizacji 
systemu badań - k o n c e n· 
t r a c j i środków przeznaczo­
nych na te cele, skupienia 
drogiej i skomplikowanej apa­
ratury w specjalnych labo­
ratoriach, ograniczenia ilości 
drobnych tematów badawczych 
na rzecz badań problemowych 
prowadzonych przez cole zes· 
poły uczonych. Dziś no„ oby 
rozwiązać trudne kompleksowe 
zagadnienie naukowe, koniecz­
na jest wspólpraca kilkudzie­
sięcioosobowej 3rupy fachow­
ców z różnych dziedzin. Wy­
maga tego nie slaby poziom 
wiedzy poszczególnych noukow· 
ców - którzy znaczą coś do­
piero w zespole, albo jak kto 
woli - w „truście mózgów" -
ale wkiśnie owo wysokie, sza­
lcne tempo ro.zwoju nauki. 
Również i w dydaktyce, w 

procesie kształtowania nowych, 
mlo 'ych kadr naukowych po· 
czcynojq pękać dotychczasowe, 
tradycyjne więzi katedralne, ja­
ko że wobec ogromu materiału 
w wykształceniu absolwenta i 
wypełnianiu zadań dydaktycz­
nych uczestniczyć muszą coraz 
cjęściej katedry wielu wydzio· 
low danej uczelni. 

Odkrycie goni odkrycie, stare 
podziały przestają wystarczać, 
rodzą się' coraz to nowe, wąs­
kie, superspecjalistyczne gałę­
zie wiedzy. Stąd też koniecz­
ność do szukania partnerów 
mogących uzupełnić badania, 
podbudować wnioski nowymi 
doświadczeniami, dodatkowo i 
pełniej cświetlić problem. Bez 
tego - bez szerokiej współpracy 
z naukowcami pokrewnych 
specjalności dla niejednego 
uczonego ów wysoki stopień 
specjolizo<:ji stanowić będzie 
barierę ograniczojqcą poszuki­
wania twórcze do tematyki 
znajdującej się wyłącznie w je· 
go polu widzenia, a opacznie 
pojmowana samodzielność na­
ukowa uniemożliwi podejmowo 
nie i rozwiązywanie tematów 
większej miary. I tak się zre­
sztą na ogół dzieje. 

POWODZENIE WSPót· 
CZESNYCH BADAŃ NAUKO· 
WYCH NIE ZALEżY JU% 
DZIS JEDYNIE OD ,,M~DRCA 
SZKIELICA I OKA" 

wo-badawczych (podlegających 
17 resortom), na 1 zatrudnione­
go pracownika nauki przypa· 
dolo 1,5 tematu, w wyższych 
uczelniach nad 1 tematem pro· 
cowal 1 uczony, zaś w placów­
kach PAfll nad 10 tematami 
trudziło się 9 naukowców. 

Okazuje się przy tym, że po­
ważna część ze wspomnianych 
120 tys. pracowników nauki w 
naszym kroju realizuje raczej 
proce wycinkowe, wynikające 
albo z indywidualnych zaintere• 
sowoń badawczych, albo też 
dopasowane do aktualnych 
możliwości danej katedry. O­
czywiście i tego typu prace 
moją swoją wartość naukową. 
mogą być - jak twierdzą fo. 
chowcy - dobrą formą kształ· 
cenia kadr naukowych, ale 
rzecz w tym, że badań tego 
rodzaju jest ciągle za dużo -
i to nie tylko w szkołach wyż­
szych, ale również w PAN i 
placówkach resortowy-eh. W 
efekcie bywa więc często i 
tak, ie podejmowanie proble­
mów malej wagi, rozdrobnie­
nie tematyczne, samodzielne -
ole powolne i żmudne - dzia· 
łanie na „ciasnym, ale włas­
nym" badawczym podwóreczku 
kosztuje nos drożej aniżeli 
przynosi realnego pożytku. 

Mówiąc o możliwoś<:iach 
lepszego wykorzystania nosze· 
go potencjału naukowego, w 
którym 7 łódzkich wyższych 
uczelni stanowi niebagatelną 
pozycję, chciałbym posłużyć 
się, podsumowującym niejako 
problem, fragmentem wypowie­
dzi kierownika Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR - A Werb­
lano, który w swoim zamiesz­
czonym niEtdowno w „Kulturze„ 
artykule o sprawach szkolnic· 
twa wyższego i nauki stwier­
dził m.in. - „Wiele spośród 
proc badawczych rozwiązywa­
nych obecnie w placówkach 
PAN i częściowo w zapleczu 
przemysłu mogłoby być z ta· 
kim samym skutkiem wykony­
wanych no wyższych uczel· 
nioch. Przeszkodą jest niedosto­
sowanie dotychczasowej struk· 
tury uczelni wyższych ąo współ­
czesnych, zespołowych form 
pracy badawczej, rażące w wie· 
lu wypadkach braki w wyposa• 
żeniu w aparaturę oraz wady 
w organizacji i finansowaniu 
nauki, które utrudniają elastf· 
czne wykorzystanie potencjo/u 
naukowego szkól wyższych. 
Wypracowanie lepszych metod 
wyboru i selekcji problemów 
b~~awczych, koncentracja wy. 
nikow w wybranych driedzinach 
itd. pozwoliłyby przezwycieżyć 
szkodliw~ dla . nauki polskiej 
separaCJę wza1emną poszcze­
gólnych jej pionów, tj. szkol· 
nictwa wyższego, PAN i zaple• 
cza przemyslowego. 

P~blem nie leży przy tym 
głównie w broku odpowiedniej 
ilości procujących naukowo lu­
dzi. W Polsce np. przy bada· 
nioch naukowych zatrudnionych 
jest ok. 110-120 tys. ludzi, co 
w porównaniu z liczbą ludno· 
ści oroz liczbą osób zatrudnio· 
nych w przemyśle, stawia nas 
na poziomie nie odbiegającym 
zbytnio od takich krojów jak 
Francjo czy NRF. Sedno zaga· 
dnienia stanowi raczej pytonie 
- w jaki spsób ten potencjał 
naukowy lepiej wykorzystać? 
Bo że można i należy to zrobić Tok więc zasadniczym dro~ 
- nie ulega wątpliwości. gowskazem, a jednocześnie 

Prowadzona od Rewnego czo warunkiem umożliwiającym 
su w środowiskach naukowych dalszy, twórczy rozwój noukł 
i znajdująca szerokie odbicie polskiej oedzie m. in. także 
w prasie całego kraju, dyskusjo podniesienie rangi zadań no­
no temat organizacji badań ukowo-badowczych, stawiony-::h 
naukowych w Polsce przynosi szkołom wyższym - obok lep­
wiele przykładów różnych nie- szego niż dotychczas systemu 
domagań w tej wiośnie mierze. sterowania, finansowania i do­
Jednym z nich jest wielkie roz- pasowania organizacji badań 
prosrenie tematyki badań na- do potrzeb naukowo-technicz· 
ukowych. Według danych GUS nej reNolucji naszego wieku. 

w r. 1966 w instytutach nauko- ZDZISŁAW SZCZEPANIAK 
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WSPóŁrRACA 
ŃA KÓŁKACH 

O
dkąd istnleją jako 
przedsiębiorstwo, 21na 
ne w Lodzi pod na-

zwą Lódzkiego Przedsiębior 
stwa Budownictwa Upr7.e­
mysłowionego - a w kwiet 
niu 1969 r. „stuknie" im 
pierwszy krzyżyk - nigdy 
nie pracowali w noc syl­
westrową. Ich dyrektor Ze­
non Morawski nie tłuma­
czył się w styczniu, gdzie 
trzeba, dlaczego plan nie 
został wykonany, a załoga 
nie wie co to znaczy w 
przededniu Swię1a Budow­
lanych nie otrzymać „trzy 
nastki". 

planuje 1ię w połowie po­
przedni~go, przewidując różne 
ewentualności - raczej te złe, 
trudności obiektywne (co nle 
jest jasnowidztwem, jako że 
mają one zawsze na imię: ma 
teriały, kadry, zaplecze) i pa­
mięta się o najważniejszym, 
że izb jest ciągle za mało. Zapa 
sy materialów ograniczają jak 
wiadomo no.rmatywy. Nie do­
szłam czy cudotwórcą jest 
tutaj z11npatrz.eniowiec ŁPBU 
- Antoni Pliński, czy działa 
tutaj sugestywna moc . ener­
p;icznyc h wystąpień dyrektora, 
przęci~tnie dwa razy w ty­
&odniu interweniującego w 
Zjednoczeniu. czy też zręcz­
ność Ur7.f;dników z ŁPBU po­
traf i ących udowodnić, że za­
pasy nie sa znów tak . duże, 
7.e inż. Ryszard Male w1cz -
kierownik burtowy, nie ma ta­
kich kłopotów z materiatami, 
jak je!('> koledzy z innych 
przedsi<:biorst,w. Musi tylko 
wcześniej zamówić. Inż. Ma­
lewicz n\0że -sobie pozwolić na 
inny je~zcze luksus. Mo7.e 
mni„j czasu poświęcać pap1er­
kom. 

go. Maksymalnie wykorzy­
stało swoje możliwości tech 
niczne, d~żąc dQ jak najle­
pszego wykorzystania kadr, · 
wprowadzając drobne ule­
pszenia organizacyjne. Ża­
dne rewelacje. Jak się oka­
zuje, nie trzeba rewelacji 
na miarę ogólnopolską by 
dobrze - na tę miarę -
poprowadzić przedsiębior­
stwo. By w atmosferze pra 
cy było to „coś'', czego pra 
cownicy nie potrafili zdefi­
niować. To ,.coś" co warun 
kuje dobrą atmosferę pra­
cy. Pod warunkiem oczy­
wiście. że się chce dobrze 
pracować. A atmosferę oce­
niają wszyscy jako dobrą. 
Dyrektora jako bardzo wy­
magającego i surowego. A 
całą dyrekcję chyba„.: jako 
sprawiedliwą. zważywszy, 
że od dawna już do KD 
r.a Balutach nie wpłynęły 
żrtdne skargi na przedsię­
biorstwo od strony załogi. 

(n a u k o w y c h) 
edno z naczelnych za­
' jakie postawiło sobie 

ecńie Zrzeszenie Studen­
Polskich brzmi naj­

lniej tak: poprzez jak 
JSzerzej pojętą współpra­

~ę zacieśnić więzy ze śro­
lciowiskiem pracującym, in­
~ymi organizacjami i mło­
idzieżą szkolną. W myśl 
tych zaloże1i lódzcy stu­

enci członkowie kól 
aukowych, wysunęli pew­
e nieprzypadkowe, wy­
'kające z realnych po-

rzeb propozycje. Dwie z 
ich: współpraca z zakla­
ami !Produkcyjnymi i ze 
zkolami średnimi warte 

szerszego omówienia. 

· W ostatnich latach łódz­
iemu środowisku studenc­
iemu przybyło wiele kól 
aukowych. W 1965 r. było 

eh - 47, w 1967 - 51, 
a. w . b:-. is tnie.ie już 65 kól. 
większyla się ich aktyw­
ość, o czym świadczy co­
zienna praca. której wy­

nikiem są częstsze zjazd>', 
minaria, obozy naukowo-

badawcze. Latem tego ro­
u zorganizowano dwa ra­
y tyle obozów. co w trm 
amym czasie roku ubieg­
ego. 
·Ta rosnąca ilość f aktyw­
ość pociąga 1,a sobą ko­

beczność poszerzenia form 
dobywania wiedzy, szuka­
ia nowych kierunków 
racy. Tu właśnie pomoc­

ne stało się hasło współ­
racy. W Lodzi szczegól­
ie aktualne, ponieważ 
iasto nasze posiada dłu­

gie i bogate tradycje ro­
botnicze, natomiast zaled­
w ie dwudziestoparoletnie -

kademickie. Wydaje s ;ę, 
· e czas po temu, ab:-· te 
radycje wzajem uściślić i 
·zbogacić. 

Studenci mówiąc o 
~'spółpracy ze szkołami 
·idzą ją jako swó'j wkład 

v wychowanie młodego 
okolenia. Konkretnie.i -

chodzi o udzielanie ucz­
iom wskazówek w trak­

cie nauki, poszerzanie ich 
wiedzy oi::ólnej i specjali­
strcznej i pomoc w prz~·­

otowaniu przyszłych rze­
elnych słuchaczy wyższ~·ch 

uczelni. Projekt ten odpo­
riednio realizowany może 

dać pożądane efekty. 
Aby współpraca w oby­

dwu wymienionych kierun­
kach przebiegała prawidło­
wo, przyjęto ogólnie. że po­
winna ona dać korzyści PQ­
s'zczeeólnym instytucjom, 
zakładom produkcyjnym 
oraz uczniom, studentom, 
'kolom naukowym, uczel­
niom i całemu zrzeszeniu, 
nauce i kulturze. A szcze­
gółowo„. 

Z ZAKLADAMI PRACY 

. ;,Podejmowane w zakla-

1
' dach prace winny być spo­
łecznie przydatne· '. Znaczy 
to, że z pożytkiem dla za­

\kladu, a jednocześnie ta­
lkie, których opracowanie 
dałoby się wykorzystać dla 
lcelów naukowych i dydak­
~ycznych. Zatem byłby to 
s:zE!roki wachlarz prac po­
mocniczych i u~upelniają­
lcych. Studenci z kolei zdo­
J:>ywaliby doświadczenie 
praktyczne i teoretyczne 
pod nadzorem merytorycz­
nym ze strony pracowni­
ków naukowych uczelni 
(niektóre katedry zaakcep­
towały już te propozycje). 
1 Jednocześnie nieje­
den z nich może dać się 
poznać od strony przyszłe­
go pracownika danego 
przedsiębiorstwa. Krótkie, 
odbywane w toku studiów 
praktyki, nie pozwalają w 

/·pełni ząqbserwować umie­
jętności i możliwości mlo­

, dych ludzi. 

* Bliżej fabryk 
* Pomoc uczniom 

slem, z którym mogą 
współpracować wszystkie 
kola przy PL (elektryków, 
energetyków, włókienni­
ków, papierników i in­
nych), koła kierunków· hu­
manistycznych mają pole 
do popisu w zakresie ba­
dań statystycznych. socjo­
logicznych. ekonomicznych, 
prac z dziedziny prawa, ;ię­
zykoznawstwa. Itp. Medy­
cy - to dodatkowe bada­
nia. analizy. zabiegi profi­
laktyczne, wywiady. Kola 
artystyczne służyć mogą 
pomocą świetlfoom i klu­
bom. Wachlarz jest więc 
szeroki. 

Nie są to przedsięwzięcia 
zupełnie nowe. Kolo geo­
grafów prowadziło już ba­
dania zanieczvszcze11 wód 
ściekami przemysłowymi. Z 
ZPB im. Obrońców Poko­
ju współpracowały koła: 
ekonomiki handlu, przemy­
słu i socjologów. Te do­
świadczenia zakol'lczyły się 
obopólnymi korzyściami i 
przemawiają za inicjatywą 
rozszerzonej o pozostałe 
koła i nowe zakłady wspól­
pracy. Pon ieważ z fundu­
szami kól na różne nau­
kowe przedsięwzięcia nie 
jest na.ilepiej. dałoby się 
przy tej okazji pomyśleć o 
pracach odpłatnych ("pera­
cje finansowe mogłaby 
przeprowadzać Sońłdz!eln i a 
„Puchatek"), z których do­
chody szłyby na potrze­
by kola. 

ZE SZKOLAMI SREDNIMI 

Odpow;edn ikiem kół nau­
kow1·ch na wyższych uczel­
n iach ~ ą w szkołach śred­
n:ch kólka za intcre owa11. 
Zrzeszają one najzdolniej­
sz~·ch i n2jbardzie.i zainte­
resowanych przedmiotem 
uczniów. W tym W>' padlm 
o wspóloracy mówić moż­
na mając za podstawę 
choćby analogię zadań i 
celów. Student w szkole 
jest kimś nowym. obiektem 

specjalnego zainteresowa­
nia ucznia. Jest młody. A 
zatem jest jednym z nich. 
Nie występuje i nie może 
występować z pozycji: za 
moich czasów tego nie b~·­
lo. Jednocześnie imponuje 
wiedzą. Może zwrócić uwa­
gę na te zagadnienia. które 
są ·w szkole zaledv,·ie sy­
gnalizowane i ma szansę 
rozbudzić nowe zaintereso­
wania. Jeśli dodamy, że 
doping dla uczniów mnże 
stano\vić zapoznanie się z 
nowoczesnym wyposaże­
niem i aparaturą pracowni 
uczelnianych. to korzvści 
będą niewątpliwe. Studen­
tom ta pomoc nie okaże się 
niewdzięczna. bo przecież 
wielu z nich to przyszli 
nauczyciele, a w każdym 
razie kierownicy kolekty­
wów. 

Snrawdzono też. że me­
tC'dy wyrobione w szkole 
służą niejednemu przez 
wszvstkie lata studiów i 
mają wpływ na „karierę 
naukową studenta:". Trud­
no sobie wyobrazić tę 
współpracę bez rzetelnej 
wzajemnej informacji. To 
chyb;i podstawa. Formy po­
zostają do szczegółowego 
omówienia w zależności od 
nazwy kót 

'Wskazana byłaby też po­
moc nauczycielom zwłasz­

cza od strony techniczn('j. 
I na tym polu współpraca. 
ma swoje dobre początki. 
Szcz('.1tól11ie koła. history­
ków z XI LO i kola bio­
logów z VI LO. 

W porozumieniu z Ku­
ratorium Okręl!'U S7Jrnlnego 
za potrzebną uznano 
zwlaszc7.a pomoc kół an.1tli­
stów i germanistów (nau­
ka języków w szkołach na­
pot~·ka wiele lrudnoiici), kół 
kierunków ścisłych uni­
W('rsytctu (bardzo ważną 
rolę odl!!rywa. tu prarow­
nia) i kół artystycznych (w 
przedmiocie .iakim jest wy­

. chowanie estetyczne). 
Obowią7.kiem studentów 

bedzie też orzek:ctzanie ucz­
niom S7.kół średnich pod­
stawowej prawdy. że stu­
dia to pierwszy naprawdę· 
samodzielnv krok. w życiu 
i nieiednokrotnie krok de­
cydujący. 

L. WANDER 

Dzień powszedni Temidy 
• • 

Dziesięć lat temu.„ 
„.kiedy się organizowali, bu­

dowali zaplecze i dobierali ka 
drnwo, zameldowali już 21 
gru dnia o wybudowaniu 2.112 
i e ~) . Było to wielkie wyclarze­
n:e v1 światku budo\vlanych. 
że tak dużo i tak szybko. 

Oczywiscie na tle ówczesnych 
n iedociągnięć budowlanycii. W 
każdym następnym rob:u bu­
dowcli więcpj i szybciej. Dz.ie 
sięci0lecie zan1kną oddaniem 
56 tys. izb. Prz~·zwyczaili się 
do czołówek w gazetach, część 
z nich do zaszcz;·tnych dyplo­
mów i me-dali, a społeczeI) ... 
stwo do tego, że ŁPBU już w 
grudniu startuje do zadań na­
stępnego ro:.u. - Do czynu 
zjazdowego mawiają w Komi­
tecie partii na Bałutach -
Morawski przyczai! się już 
wcześniej. Przyc7,aił się i wy­
skoczył już 6 listopada - po­
nad 7 tygodni przed terminem 
z 7.800 izbami, nie licząc szkół 
i pawilonów handlowych. Bi­
jąc rekqrd własny i krajowy. 
Pozostawiając za sobą bratnie 
przedsiębiorstwa, udowadnia­
jąc, że mimo wszystko można. 
Gd•ie tkwi tajemnica tego po­
wodzenia? Dyrektor Moraw­
ski określił to krótko. - U 
nas ... 

„.robota czeka ha ludzi 
Jaka robota? Inne przedsię­

biorstwa twierdzą, że lepsza 
niż gdzie indziej. Bo ŁPBU 
ma skoncentrowane place bu ... 
dów. Nie zatyka dziur 
;:'lomb w całej Łodzi. Zaloe;a 
posuwa się spokojnie z c~łym 
„kramem", montując z „kloc ... 
ków" spokojnie Teofilów, me­
ehanicznie dom po domu. 
ł.PBU twierdzi, że 'vcale nje 
taka najlepsza. Bo zaple cze -
czyli bazy prefabr.vka lów na 
Knzinach i Żubardz iu, Jldzie 
.odlewa si<; elementy „f,SM" 
były szczylem ter·hnicznej mo 
dy 10 lat temu, teraz to już 
muzeum. Przedsiębio· stwo „Dą 
browa" ma bazę pnd dachen1, 
i;!dzie w formaeh ba eryjnych 
(stojących) może odlewać pre­
fabrykaty nawet 1.imą. Na po­
Ji .e;onach ŁPBU, gdzie na wol­
nym powietrzu pracuje się w 
zasadzie na formach leżących, 
ńcszcz czy śnie!( potrafi nie­
źle pomieszać harmonogramy. 
Bazy te urządzano z myślą o 
produkcji elementów dla 3,5 
tys. izb. 

Dzięki poprzesuwaniu stano­
wi"!< roboczych i maksymal­
nym \Vykorzystaniu miejsca, 
.. wyduszono" z nich \V bież. 
roku 7,8 tys. izb. Ale więce.1 
się nie da. Stąd konieczność 
- zaplanowana zresztą wcze­
śniej po\vstania nn.wych 
baz. ŁPBU bowiem nie żyje z . 
dnia na dzień. Rok następny 

• 

Ulepszenia organizacyjne.„ 
„.i rozle~ly front robót po­

zwoliły podzielić teren na wię 
ksie oddnki, którymi kiernjp, 
jeden kierownik ale przy po-

„. 

mocy więk•r.eJ(o sztabu lud1.i. 
Podziai pracy obowiąrn.le. Pa­
pierki 1 sie;: z.a!atwia, ale nie 
spada to n:\ jedną osobę. Kie­
rr.wnik może sobie pnzwo!ić 
nie tylko na poranne wyska­
kiwanie na budowę i patrze­
nie na nią przez okno. Kie­
rownik jest kierownikiem. 
Przyklad .ie~t zresztą odj(ór­
ny. Dyrel(tora Morawskiego, 
czy n.aczelneg:o inżyniera E. 
·~voźniaka - nie spotkasz w 
b iurze. W sekretariacie ŁPBU 
nie zastanif'sz tłumów intere­
santów. Dyrekcja jest nie­
uslatrnie w terenie wychodząc 
z zał97.enia, że .,pańskie oko 
konia tuczy". Na niektórych 
budowach bywają dwa razy 
dziennie, na innych 'dwa ra ... 
zy w tygodniu. Po to, by lu­
dzie nie czekali na robotę. 

Jacy ludzie? 
Załoga j a k to załoga nie 

skłarta sie wylac„nie z absty­
nentbw i hnJia!eiÓ\V pr;ic,v so­
cjalistyci.nPj. Ale dyrekcja za 
żadne skarby nie z.rezy,,;no.va­
lahy ie współpracy co naj­
mniej polowy zalop,i. C7<:Ść z 
nich mimo własnych ho•.eli 
ŁPBU, jest dowr>7.ona za po­
nad pćłtora mHiona zł rocz ... 
nie. O wynikach dec~;c!uje ta 
stara kadra. której średni staż 
osiaga 8 lat w przedSiębior­
stwiP. Tacy jak brygada mon­
tażystów - Oleiniczaka, mała 
rzy - Gożd?.ińskiel(o. tynka­
rzy SzPferów, słowem - \Vy ... 
chowankowie przedsiębior­
stwa. W LPBU nie ma tak 
hłyskotłiwych. jak l(dzie in­
dziej awansów. 23-łetni chło­
pi0c nie zostaje po stażu kie­
rownikiem budowy, to praw­
da. Musi się najpierw wyk11-
zać - maw;ają w dyrekcji 
- nauczyć· się czegoś. 

Reasumując więc, LPBU' 
nie wprowadziło nic nowe-

A. PONIATOWSKA 

Bez tam i zapór 

Elek tro,vnie 
na dnie rzek 

W Los Angeles w USA 7.gło· 
szono projekt. według które­
go można budować ełel!;trow­
nie \VOdne, bez konieczności 
wznoszenia tradycyjnych tam 
i zapór. Projekt przewiduje, 
że turbiny sprzężone z· gene­
ratorami prądu, będą instalo­
wane w rurach, ułożonych 
na dnie rzeki. Strumień wo­
dy nie zostaje więc przerwa­
ny i warunki żeglugi pozosta­
ją nie zmienione. ł,opatki 
turbin dają się ustawiać od­
powiednio do potrzeb 1 oko· 
liczności. 

Częstotliwość wytwarzanero 
przez te turbiny prądu zmien­
nego będzie się jednak zmie­
niać w zależności od szybko­
ści nurtu wodnego. w zwi;iz­
ku z czym przewidziano, te 
prąd "2mienny będzie proe­
l<>ztałcany na prąd ittały, a 
następnie przetwarzany 
:r.r.ów na prąd zmienny o sta­
łej częstotliwości. 

Latające talerze 
na podsłuchu 

W Buenos Aires wprowadzo­
no do handlu detektory. które, 
Jak twierdzą ich sprzedawcy, 
przeznaczone są do odbioru 
Rygnałów emitowanych prr.ez 
talerze latające. .Teden. taki 
detektor, który podobno syg­
nalizuje każde pojawienie się 

w pobliżu istoty nadziemskiej, 
kosztuje 3700 pesos. 

Producenci detektorów spo• 
dziewajll się, iż w związku ze 
zbliżającą się gwiazdką, bedli 
się one cieszyły ogromnym po­
pytem. 

N 
IE JESTEM PRZE­
CIWKO urlopowym 
wędrówkom po kra­
ju cudzymi samocho­
dami. Ta tak bardzo 
popularna za granicą 
forma podrcny przy­

ciąga jednak u nas także i lu­
dzi, których - ze wzgh;du na 
ich profesję - należałoby uni­
kać. Tymczasem letrtia aura I 
towarzysząca często urlopom 
atmosfera przygody sprzyja róż­
nym, nie zawsze przyjemnym w 
skutkach, kontaktom ... towarzy­
skim. Zwłaszcza, jeśli towarzy­
stwo jest mieszane, a przy tym 
niezbyt liczne. 

URZĄDZILA nie tyle siebie, 
co Tadeusza S. I to już pierw­
szego dnia urlopu tego ostat­
nicJl'O. Wziął ją do samochodu 
z trasy łowickiej, by na Mazu­
rach przekonać się, że w „po­
dzięce" urocza autostopowiczka 
„zaopiekowała się" jego zagra­
nicznym tranzystorem oraz 
schowanymi 'w samochodowym 
schowku dwoma tysiącami pol­
skich złotówek. 

wkrótce. „Samotnej, a nie­
brzydkiej przecież dziewczynie 
nie dadzą spokoju" - powie 
później \\rocza złodziejka. Tyl­
ko, że Alina C. nie zawierała 
znajomości z ,.b~·le kim". Ama­
tor na znajomość musiał mieć 
samochód i to raczej dobrze 
zaopatrzony w gustowne dro­
biazgi. 

Adam B. miał wprawdzie w 
samochodzie kolegę I „kocia­
ka", ale miał też wysokiej kla­
sy radioodbiornik i mocno wy­
pchany portfel. Podobnie jak i 
kolega, którCJl'O prośbie trleitł 
pan Adam, zabierając Alusię w 

cze poszukiwali nad morzem 
tej. która ich tak perfidnie na­
brała, ona „polowała" już na 
'Uową przygodę. I to znów na 
Mazurach. 

Tym razem jako ze bar-
dziej od trasy interesowali ją 
towarzysze podróży i ich ba­
gaże - wybrała się nowym 
„wartburgiem" do Lodzi. Z ro· 
dziną pana K. 

Pani K. nie byla zbyt za­
chwycona tym towarzystwem. 
Może też dlatego zauważ.via 
dziwne manipulacje 1tanny Ali­
ny przy kieszeniach wiszącej na 
wieszaku marynarki męża.„ 

Leżą przede mną akta spra­
wy Aliny C. - lat 25. miejsce 
zamieszkania trudne do okre­
ślenia, z zawodu według doku­
mentów - technik ekonomista, 
według rejestru skazanych zaś 
- złodziej recydywista (4 pra­
womocne wyroki sądowe). 

W aktach nie ma fotogram, 
można się jednak domyślać, że 
Alusia - jak ją nazywają ze­
znający później świadkowie -
jest dziewczyną o milej apary­
cji i ujmującym sposobie by­
cia. Taka zaś długo s a. m a 
autostopem wędrować nie bę­
dzie„. 

Z tą myślą zresztą - co sa­
ma przyznaje - wyruszyła w 
letnią wędrówkę. Mając nie­
wielką torbę podróżną i 300 
zlotych w zapasie. 

- Wiedziałam - powiada -
że mi nie dadzą zginąć i że ja­
koś się urządzę ( !) 

Po prostu w jednym z mia-

Autostop 
zlodzieie 

-
steczek wyszła na chwilę i... 
zginęła. Poszukiwania pokrzyw­
dzonego, prowadzone na wła­
sną rękę, nie dały rezultatu. 
Gdy zawiadomił milicję, było 
już zbyt późno, by mieć wiel­
kie nadzieje. 

• • • 
PANNA ALA zaś, mając już 

do dyspozycji poza swym 
niewątpliwym wdziękiem - tu­
rystyczne radio i gotówkę, za­
szyła się w którymś z mazur­
skich campingów by używając 
rozkoszy wypoczynku „po pra­
cy", czekać na następną okazję. 

Ta zresztą nadarzyła się 

drogę na Wybrzeże. 
Przez dwa dni Alusia była 

uroczą towarzyszką, a partycy­
pując w kosztach wyda.wała się 
być także wytrawną turystką. 
Zdobyła zaufanie na tyle, że 
przygarnięto ją do namiotów, 
Zniknęła, gdy inni poszli po 

sprawunki. Z radiem pana Ada­
ma, co lepszymi ubiorami „ko­
ciaka" oraz innymi drobiazga­
mi. ·nie spłaciwszy przy tym 
koledze Adama B. zaciągnięte20 
u niego długu w wysokości 
1000 zł. 

• • • 
GDY OSZUKANI urlopowi-

• • • 
ALINA C. zawędrowała auto­

stopem wprost do aresztu, gdzie 
dziś oczekuje sądowej rozpra­
wy i piątego · wyroku. Jest na­
dzieja. że do następnego lata. 
nie zasłuży sobie na urlop. Ale 
nikt nie zaręczy czy na jej 
miejsce nie pojawią się inne 
Aliny, Basie oraT Krysie -
amatorki autostopowych przy­
gód i„. cudzych rzeczy?! 

„Samotna dziewczyna dhtgo 
na urlopie samotna nie 'bę­
dzie" - powiedziała Alina C. 
I miała rację. Wydaje się jed­
nak, że czasem ·lepiej uszano­
wać cudzą samotność„. Takiego 
przynajmniej zdania są dziś ci, 
którzy drogo zapłacili za ina­
jomość z uroczą Alusią. I chy­
ba wart.o im wierzyć. Dziś, ju­
tro, a także w następnym sezo­
nie letniego autostopu. 

JANUSZ KRAJEWSKI I 
Projektów prac jest tak 

wiele jak ' wiele jest kół I naukowych. Poza przemy-

' DZIE~NlK ŁODZKI N! 281 (6326! 



W
!ele dałoby się powiedzieć o złMliwoAcl 
martwych przedmiotów, które nagle 
ulatniają się jak kamfora - i szukaj 
wiatru w polu, to jest w moim zagra­
conym gabinecie. Przyznacie jednak. że 

najzłośliwszy bywa zhicg przypadków, który 
raz jeszc·ie przekonuje nrts o słuszności ludo­
wego pr'Zysłov,r ia: „Nie wywołuj wilka z la-su?" 
Zaledwie w przedostatnim felietoni e rzucilem 
POd adresem odpowiednich władz pamiętne sio 
wa OtiJnpijczyka z Weirnaru: „Więcej Swiat­
ła?", gdy tegoż SMnego dnia wczesny111 wie· 
czorem mieszkanie nas.ze pogrążyło się w c1e1n 
11_0Sciacll. Nigdy , jak dotychczas, nie bawiłem 
•u: w majstra-klepkę, toteż bezzwłocznie pod­
n1oslen1 słucba\.vk~ telefonu i z pełn ą ufnos„ 
cią nakręciłen1 11un1er Pogotowia Elektryez­
nego, aby dowiedzieć sie llO chwili, że wz1nian 
kowana komó rka doraźnych usług dla lud· 
ności od pewnego czasu nie istnieje. 

- Jak to?! - osłupiał.em, zdając sobie jed· 
nocześnie spraw,, "li!e ludność u1etropolii pol­
~kich włókniarzy przekroczyla już dawno trzy 
cwierći 1niliona dusz. 

Bogiem a prawdą, ktoś współczujący po tam· 
tej stronie drutu ulitował się nad moją hez­
radnoscią i niedolą . Po upływie p6! goc1"iny 
zjawił się u 1unie monter, a nµ ~1rawiwszy 
swiatło zau,vażył z dobrodusznyn1 uśn:1ieche1n: 

- To pan„. ten„. z logiki„. 
UScisnąłen1 n1u 1nocno dłof1 za bezinteresow­

ną pomoc , a zasiadłszy przy biurku pogrąży· 
Iem się w myślach na t emat usług rzeruiesl· 

_h ____ , ~---· -

~ ~--=·-•~H•• 

nlczych, które wciąż jeszcze pozostają w tyle 
za dynan1icznyn1 roz\vojen1 naszego miasta. 

Bo jak to wygląda w praktyce? _ · 
hcialem zamówić kilka prymitywnych 

C półek na książki. Właściciel najbliżs~ej 
>tolarni bąknął półgębkiem: 
· - Niech sir, pan zgłosi za jakieś trzy 

ntiesiące. !\loże będzie większy „luzn ..• 
Zaciął się zamek od bieliźniarki. Mistrz ślu· 

sarski z sąsieduiej ulicy wzruszył ran1iona1ni: 
- Nie d a racly. Mam jednego czeladnika, 

a u czeń choruje, 
Oclszukalem kawał rutra na czapkę zimową. 

Aliści posiadacz ,varsztatu, a r~czej sk~ep1l(.U 
przy pryncypalnej ulicy po długim namysle ob 
darzył mnie iskierką nadziei: 

- Po Nowym Ro ku .. 

W witrynce tegoż przedsięhiorstw~ dostrzeg· 
leni kiU~a ciepłych okry-ć głowy I uszanelt. 
którvcli' cena wahała sie od dwustu do czte· 
rystu złotych. A napis na tabliczce głosił dum 
nie: „,Usługi dla ludności". .' 
Takież san1e trzy iluzoryczne wyr~zy , wid­

nieją na lustrzanych wystawa~h pon1e~torycłl 
szewcó,v, gdzie pantofl~ damskie kosztUJą prze 
ciętu ie dziewi~ć stówek._. 

rzeba przyznać, że niezadow:ilający st~n 

T ten uległ ostatnio pewnej ~uprawie. 
Administracje domów zatrudn1aJą rze• 
mieslników dajmy na to bydrauhl<ów, 

których można j!tż śmia:ło zamówić bez ku· 
moteTSkich chodów. 

.Jeśli mowa o hydraulikach, nie od rzeczy 
będzie wspo1nnieć o nowy111 „kawale0 naszych 
rtomoroslycb clluliganów. Jeclen z Czytelm1<ow 
„Dziennika."' otrzy1nał onegdaj „pilne" pole­
cenie telefoniczne: 

- Tu pracownik przedsiębiorstwa kaualiza­
cyjno-wodoCiągowego. Proszę oclkręcić wszyst­
kie kurki w lUieszkaniu, a po kwadransie do­
nieść telefonicznie, czy woda leci„. 

Nasz Czytelnik zastosował się do polecenia, 
lecz nakręciwszy podany numer telefonu usly­
s~a ł ,~tek grubiaństw i najwy111yślniejszej „la„ 
c111y .... 

A pomyślmy, może w tym i trochę naszej 
\Vlny·, że n1nożą się, jak grzyby po deszczu, 
nicpoczytal11e wybryki? 

N"ie dawniej jak ·wczoraj idący za mną wy­
rostek Kuksańcem \V bok omal nie zepchnął 
111nie z ch«.Hlnika, a pote1n roześ1niał się z 
udanego „kawału". Gdy zwróc!łe~n uw3:gę !o­
'":irzyszącej n1u lnatce, ta obrzuciła nu11e nie­
łaskawym spojrzeniem: 

- Proszę .pana, toż to jeszcze dziecko„. 

l\laie zaś przypomniał się urywek napisanego 
pr"erl laty wierszyka: 

.„A rodzitielka wzdychała żałośnie, 
broniąc niejako nrnlca wad i przygań: 

„o. moja pani, on z tego '\\'yrośnieP' -
I rację miała. Wyrósł ze1i... chuligan. 

40-lecie pracy 
prof. dr K. Jażdżewskiego 

W minioną niedzieię 
-prof. dr Konrad Jażdżew­

s·ki - wybitny archeolog, 
od wyzwolenia na staie 
zwiąwny z Łodzią - ob­
chodził jubileusz 40-lecia 
pracy naukowej. Z tej o­
kazji Łódzkie Towarzystwo 
Naukowe wraz z Wydzią­
łxm Kultury Prez. RN m. 
Łodzi ZO!'gan izowało uro­
czystą sesję naukową. 

Wzięli w niej udział ucz­
niO•\Vie jubilata, przedsta­
wiciele władz miejskich, 
naukowcy i studenci. Na 
jubileusz przybył też ne­
stor a,rcheologii polskiej 
prof. dr J. Kostrzewski. 
Minister oświaty i szkol­
nictwa wyższego Henryk 
Jabłoński przysłał pismo z 
żvczeniami dla znakomite­
g.o jubilata. 

CO? gdzie? KIEDY? Od „Al 
.,, 
I G •t " „ rani u · 

WAZNE TELEFONY 

Informacja telefon, 
Straż . Pożarna 
Pogotowie Hatunkowe · 
Pogot. Jl.to 01 400·00 
Informacja PKS 
IntonnacJa PKP 

·pomoc drog. PZM 

TEATRY 

03 
08 
09 

580·00 
265-m; 
581-11 
5JJ.;)8 

TEATR WIELKI - nieczynny 
TEATR POWSZECHNY - g. 

16. „Szeln1ost\'\"a Skapena1
', 

g. 19.15 „Rzecz listopadow·an. 
TEATR NOWY - niet:zynny 
MALA SALA - ·nieczynna. 
TEA:rR JARACZA (W sali Te-

atru Rozmaitości1 g. 15.l.>O 
„N1emcy", godz. 19.00 „Każ· 
dy kocha Opalę". 

TEATR 7.15 - godz 19.15 „w 
czepku urodzona" 

OPERETKA godz. 19.00 
„Dziękuję ci Ewo". 

TEATR PINOKIO gOclz. 
10.00 i 17.30 „Guignol w ta­
rapatach''. 

TEATR ARLEKIN - nieczyn-
ny. 

MUZEA 

l!.IUZEUM HISTORII WŁO· 
KlENNICTWA (Ul. Piotrkow­
ska 2112) g. W-17 

MUZEUM RUCHU REWOLU· 
CYJNEGO (Gdans.ka 13) 
czynne od g. 11-18 

MUZEUM SZTUKI (ul. Więc­
kowskiego 36f - czyii:m, - 6tl 
11-19 

MUZEUM KATEDRY EWOLU· 
CJONIZ\\'lU UL (Park S ien· 
kiewic.za) - czynne od g, 
10-17. 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
I ETNOGRAFICZNE (Pl. 
Wolności 14) - czynne od 
g. 12-18 

KINA 

BAŁTYK - „Anna Karenina" 
od lat 16 (radz.) g. 10, 13, 
16, 19 

POLONIA „operacja św. 
January" od lat 16 (Wt.) g. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 

WISŁA - „Dzien, w k tórym 
wypłynęła ryba" od lat 14 
(grecki) g, 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 

WO..,NOSC „Lalka" od fat 
14. godz 10 (seans zamknię­
ty), 13, 15, 19 

WLOKNIARZ - „Lalka" od 
lat li (poi.) g. 10, la, 16, 19; 

Z ACHr;TA - „Kocnany lonuz" 
od lat 16 (franc.) g. lU, 12.•u, 
15, 17.J.O, 20 

ADRIA - „Skarb" (poJ.) od 
I. "I godz. lu.UO, 12.óu, 14.00 
Pożegnanie z tytułem: „Za­
lotu111." \fr.) od J. 14 g, 16, 18, 
20. 

CZAJKA „Winnetou" (I 
seria} (j ugos!.) od 1. 11 godz. 
17.uo, J~.<10 

ENt:ttGc.1· i:K - nieczynny 
GDYNIA - „Skradziony ba· 

lon" (czech.) cd l. U godz. 
10.00, 12.30, i5.lio: „SanJuro­
samuraj znikąd" (Jap.), od 1. 
Io, godz. 17.~u. 20.00. 

łlALh.A - „~ról Macius I" 
(pol.J od lat 7, g 10, IZ, 
„.;ezioro flamingów" (meks.) 
od lat 7, g . 16, 18, „Tara­
humara" (meks.J od lat 16 
g. 20 

1 ~fAJA - „Leśn~· patrol" 
(radz.J od I. 7 godz. 10. t,O, 
12.00, 14.0•l „w,osna nad Od· 
rą" \raaz.) Cd 1. 14 godz. 
16.00. 1~.ou, 2u.ou 

ŁĄCZNllSC - „ •itrzell>a z Ne· 
vesinje" od lat 12 (jugosł.) 
g. 19 

ŁlJK - „Ułan ks. Józefa" g. 
15,30, 17.30, 19.30 

Jl.ILODA GWARDIA - „Nie­
widzialny bątaiion" (jug.) od 
lat 11 g. IO.OO, 12.30, 15.00 

, „Druga prawda" (fr.) Od I. 
16 godz. 17.3-0, 20.00 

MUZA - „Haslo Korn" (poi.) 
od I. 14 godz. 16.00, 18.00, 20.uo 

OKA - „Piękna Angellka" od 
lat 16 1tr.) g. 15.30, 17.45, 20; 

POLESIE - - „J!·antoiuas wra­
ca" (fr) od l. H g. 17.00, 
19.00 

POPULARNE - „Hrabina CC• 
set" (pol.) Od 1. 14 g. 16.0u, 
19.00 

PRZEDWIOSNIE - „Siedmiu 
w blasku złota" (Wł) od l. 
16 godz. 15.00, 17 .30, 20.00 

PIONIER - nieczynne 
POKOJ - „Rok Franka W" 

(pel.) od 1. H godz. 16.oo, 
17.00. 18.00, 19.00 „Winnetou" 
III s. od 1. Il (jug) godz. 
20.00 

llEKORD - „Krzyżacy" od 
lat 12 g. (9.30 seans zamknię­
ty), 13, 16.30 „Markiza Au­
gei'ilrn" (franc.) od lat 16, g. 
20 

ROMA - n ieczynne 
SOJUSZ - „Tango dla nie: 
dźwiedzia" (czech.) od 1. 16 
gOdz. 17.00. 19.00 

STOKI - „Kto mu o worzy 
drzwi" (rum) od I. 14 godz. 
16.00, 18.0-0. 20.00 

STYLOWY - STUDYJNE Po· 
zegn<Jnie z tytułem: „Dokąd 
po ' deszczu" (jugosł.) od lat 
18, g. 16, 18, 20 

S TUDIO - „Na los szczęścia 
Baltazarze" (fr.) od l. 18 g. 
16.00, 18.UO, 20 

SVHT - „Smok" g. 10, ll, 
„Czarodz,ejska lampa Alla· 
dyna" (radz.) od lat 7. g. 
12, 14, „Fałszywe banknoty" 
(fr.) o'd !. 14, g, 16, 18, 20 

T ATRY - Bajki: „Ali Baba 
i 40 rozbójników", „Czerwo­
ny Kapturek", „Piotruś" g. 
16. 17, Kino filmów polskicl1 
„Sami swoi" (pol.) od lat 
14, g. 18, 20 

DYŻURY APTEK 
Gdańska 90. Narutowicza 6, 

Gagarina 6, Przybyszewskiego 
u, Limanowskiego 80, Sporna 
83. 

DYZURY SZPITALI 

Szpital im. H. ·wolf, ul. I.a· 
giewnicka 3łl36 - przyjmuje 
rodzące i chore ginekolog:cl­
nie z dzielnicy Bałuly i Wi­
dzew oraz z dzielnicy Górna 
z Rej. Poradni „K" ul. Ciesz­
kowskiego 5 i Felińskiego. 

Klinika WAM. u!. Fornal­
skiej 37 - przyjmuje rodzące 
i chore ginekologicznie z 
dzielnicy Polesie oraz z dziel­
nicy Górna z Rej. Poradni 
11 K" ul. Leczn ie za 6. 

Il Klinika Poł.-Gin. AJ\f, ul. 
S terlinga 13 - przyjmuje ro ­
dzące i chore. gin ekologicznie 
z dzielnicy ·Sródmiescie z 
R ej. Poradni „K" ul. Kopciń­
skiei(o 32 i Nowotki 60 oraz z 
dzielnicy Górna z Rej. Porad­
n i „K11

• ul. Odrzańska. 
Szpital im. H. Jordana, ul. 

Przyrodnicza 7/9 - przyjmuje 
rodzące i chore ginekologicz­
nie z dzielnicy Sródmiescie z 
Rej. Poradni „K" ul. Piotr­
kowska 107 i 269 oraz z dziel­
nicy Górna z Rej. Poradni 
„ K", ul. Przybyszeviskiego 32. 

Informacje o dyżurach szp1· 
tali innych specJalnosci 
te!. 03. 

Nocna pomoc lekarska, ul. 
Sienkiewicza 137, tel. H4-44 -
zgłoszenia na wizyty domowe 
w godz. 19-5. Na miejscu 
przyjmowani są chorzy w go­
d zinach 16-7. 

Nocna pomoc pielęgn ia-rska, 
A!. KościQszki 48, tel. 324-09 -
zgłoszenia telefoniczne na za­
b iegi do domu w godzinach 
19-5. 

_______________________________ "' ______ ____ 

OGtOSZENIA DROBNE 
Dr Jadwiga ANFOROWICZ, 
weneryczne, · skórne 16.30-19, 
Próchnika 8 61955-g 

KOROlilSKA. lekarz gineko­
log, 17-18, Zielona 16. 

61344-g 

Dr med. SIENKO, specjalista 
chorób skórnych, wenerycz­
nych, szesnasta - osiemnasta 
Kilinskieg_o_l.3_2_. _____ 62_1_6_8-_g 

Dt med. ZIOMKOWSKI - s.pe 
cjalista \Veneryczne, skórne, 
nesnasta dziewiętnasta, 
Piotrkowska 59. 62183-g 
-------···~,.-----

SPOLDZIELNIA P racy Leka­
rzy Specjalistów „Zdrowie", 
WYkO·nuje w punk cie uślugo­
wym przy al.• Kościuszki 6'I 
wszelkie za.biegi ginekologicz­
ne oraz przeprowadza bada­
nia histopatologiczne i cytolo­
giczne. Te!. 382-90. 8033-k 

PUDELKI sprzedam. 554-79. 

FORTEPIAN krótki - sprze­
dam. ce.na 6.0oo zł. Tel. 496-03. 

NOWE futro - łapki karaku· 
łowe, kanadyjskie sprze·-
dam. Tel. 536-98. 6~325-g 

MASZYNĘ do liczenia „Facit" 
Jub podobną 4-dzia lan iową 
kupię. Oferty „62018" Prasa, 
Piotrkowska 96. 
GARAZ kupię lu-:b:--w-yn-aJ:-.m-ę--­
okolice Ronda Titowa, naj· 
chętniej Gagarina. Tel. 359-42,. 

62408-g 

LOK AL, 40 m kw. w oficynie 
na I piętrze, nadający się na 
warsztat, biuro do wynajęcia. 
Sikorski, Obr. Stalingradu 45. 

62071-g 

LOKAL nadający się na ma­
gazyn - 150 m kw. (woda, si-
ła) - oddam w dzierżawę. 
Tel. 381-01. 62100-g 

2 POKOJE, kuchnię - bloki, 
zamienię na pokój i pokój z 
kuchnią w starym budownic­
twie lub blokach. Oferty 
„62098" Prasa, Piotrkowska 96. 

Pomieszczenia 
o powierzchni ca 400 m kw. 

W LODZI LUB . W OKOLICY 
składowisko nieczynnych maszyn pończoszniczych, 

najchętniej z dozorem 

§55li5!SE~ POSZUKUJĄ~~ 
POŃCZOSZNICZEGO ZAKLADY PRZEMYSLU 

„FENIKS" 
W LODZI, ul. M. NOWOTKI 163/1611 

2 POKOJE, kuchnię, w cen­
trum zamienię na pokój, ku„ 
chnię w ])lokach. Oferty 
„62087" prasa, Piotrkowska 96. 
STUDENTKA---P,::.cufąca po­
szukuje pokoju. Tel. 461-27. 

62076-g 
3 POKOJE; kuchnię, wygody 
za.mienię na 2 pokoje, kuchnię, 
wygody i pokQj, kuchnię, wy 
gody lub kawalerkę,, wygody. 
Oferty „62078" Prasa, Piotr­
kowska 9ti. 
POKOJ, kuchnię. wygody, 48 
m kw. I p, zamienię na lrn­
walerkę w blokach. Oferty 
„62351" Prasa. Piotrkowska 96. 
3-POKOJE.lcuchiilę - kom­
fort zamienię na 2 pokoje, 
kuchnię - komfort i pokój 
kuchnię lub kawalerkę. Tel. 
354-30, w godz. 18-21. 62400-g 
3 DUŻE, komforiowepokoje, 
kuchnię, spiżarkę, służbdwy 
(90 m kw.), centrum, telefon, 
II piętro, zamienię na 2 po­
koje, kuchnię i pokój, ku­
clrnię, wygody. Oferty „62123" 
Prasa, Piotrkowska 96, 
Mł,OD E małżeń st\v·o--p-o_s_z_u-::k-u-:j;-e 
pokoju sublokato1•skiego na 4 
lata. Oferty „62119" Prasa, 
Piotrkowska 96 . 
ELBLĄG - ś-r-;ó-:d:-m-:-ie_ś,_c._,i-ę-, -:-b-;lo-­
ki kwaterunkowe - 21 m l<W„ 
zamienię na mieszkanie VI Ło­
dzi. Oferty „62112" Prasa, 
Piotrkow~ka 96. 
2 POK-OJE, z k--u-c,_.h-n..,ią-.-b-lo-:k-i,...', 

z<imienlę na dwa razy po po­
koju z kuchnią. Tel. 566-0B, clo 
godz. 14, 62105-g 
SAMOTNY poszukuje pokoju 
z Vv-ygodami. Oferty u62180" 
Prasa. Piotrkowska 96. 
3 POKOJE;-kucl1-nię°50 m kw. 
śródmieście, komfort. zamie­
nię na podobne o większym 
n1etrażu. Pożcidane budo\vnic­
two międzywojenne. Oferty 
„62132" Prasa, Piot.i:.k9_~ 

PRACUJĄCA, człomek spól­
dzieln l poszukuje su'alokator­
skiego pokoju na rok. Oferty 
„ 621 02" Prasa, Piotrkowska oo. 

Co jal<iś czas na ekranach telewizorów ukazuj<;_ się sp": 
cjalue wydame magazynu mfoTmaCYJ11e_go pii. „,z drug;eJ• 
ii.trony r,li.lrlancgo ek~an11"·. lV auc!YC,1l teJ,. po.:la racta~111 .. ted~­
nieznynu j:tk podug1wac s:ę ~P;1'Zt~t~'in ~·a~~l0\1\· 0~te1ew1zy,fnyrn, 
µre.c;entowane są tr!li:ie nowo~ci p~.l:J.\ViaJą.ce się_ .w sk~epach 
ZURil'. l\ta,-azyn z pewnosclą mteresuJący, Jednak:i:e na­
clav.:any niere'gu1.ar,1ie i w efekcie. khenc1 Ką 1~o~b<:'_v1en_1 rze­
teln~.1 inforrnacj1 0 nowych telew1zot3;CJ:t, rart.;oy~o1orn1kach, 
magnetofon~ch i adapterach. A przcc;ez nowo~ci są, tylko 
nikt o n ich nie wie. 

Sprobo1.va.usmy . zasięgnąć 
Wlct.G<=iLJlt:ll lhl.Ul'ID8CJ1 u s-..­
n1eisu L;fuuła _ - w łuuZiC1Ll u..i-
dt.1cei.e:: L...url11', u Uj"t:en.tu.ra 
tI<rnnlOVv<!5J iaj placow,,:1 p. 
vv a„1ews.o.1ego. I co się oka· 
ZUJe? _ . , 

1H..1.eszkancy Łodz1 i w-oj. 
łoaŁ.-ie50 tylko \'/ ub. rckll 
za.n;up;_i_.:, ok 1JiU 27 tys. raruu­
ou1J.1.UdLkuw - z tE&t> na LOd.l 
vrz:n>o.uu pouau u.Ze~ . l 
pi-:1„~~l.i.J Hi 1..y:l. Lelew1~vrow. ~ 
w Loaz1 ponda 11.~1hl. rtuvauez 
w o.t.<.„e::iJ.i! ~ ma::,..~cy l'Jr. w 
plac:u"Kdct1 :lli.rtd' • L<Ch byt 
11ie ffidlCJ!5ZJ'. Sp..:7cuc...rtJ lJU-
nad 1.v.JuO rud1tiOdu~Ofil.$UW, 

we. A klienci poszukują wła· 
śnie telewizorów 17-ca!owych. 

I na z:i..ko1i.czenie jeszcze 
jedna spr:.wa. Lótlzki ZURiT 
zapowi::ttLł od dawna, ze 
wprowadlJ. 'v. ł.oclz:i _- 'V:. opar­
ciu o c1ośw1adc.zen1a inuych 
lJOdolm~·<:ll placu wek w .. kra, 
ju - lutcresującą n<>wosc po: 
Iega.iąc'I na abonamentowe~ 
uai;raw1e telewizorów. Juz 
przy jego kup111e będzie moz· 
na załatwić ahonament . po 
okresie g\.\ara.nryjnym dnę~1 
któremu nad jakością telewi­
zora ll<;clą czuwali fachowcy. 
Niestet.y~ clo tej pory mnowa­
cji tej nie wprowadzon-0. TIU:: 
n1aczono nn 111 \V dyrekcJI 
ZlIR/r, że jest to sprawa dal· 
szej przyszłości, ponieważ 1~a 
1·az1c ZUliiT tego ~odzaJU 
usl11ga nie b~rdzo się opla.ca. 
Wydaje siff tlalll, że trzeba Jak 
najszybciej, \\ li!śnie teraz gdy 
oddanie nada,i111ka w Zygracl_t 
sp0wndow11ło wi~ks7.y napływ 
zgłosie11 do naprawy apara-

tów - zastanowić się nad tym 
udogodnieniem dla łodzian. 

JERZY KRASKOWSKI 

Z 1niasta 
W. Współczesna poezja pol­

ska" - prelekcja M. Piecha­
la, o godz. 18.30, w Ks_ięgarn~ 
Współczesnej (Al. Kcsc.uszk1 
1061ll6). 

'ff. Spolkanie z red. nacz, 
.,Polityki" - M. F . RakPW· 
ski.In, o godz. 18 w Bibliotece 
Publicznej (Gda!lska 11l2J. 

'lif Spolkanie z klientami na 
temat naprawy sprzętu zme· 
chanizowanego organizują LK 
i „Eldon1", o godz. 17.30, w 
Klubie LK (Piotrkowska 135). 

-lif. „Metodyka upowszec~-
niauia wiedzy społeczno-poli­
tycznej" - o goclz. 10 w LDK 
(Traugutta 18). 

lłf Zdjęcia radiofotograficz­
ne - Sródmieście (Moniuszki' 
7) ul. Narutow: cza od nr 79 d~ 
~9; Bałuty (Limanowskiego 47) 
ul. Ci~sielska od nr 4 do nr 
G; Widzew (Szpitalna . 6) ul. 
Dyspozytcrska. 

Klub !\lPi.1':, godz . 19, kon­
cert kameralny Tria Warszaw· 
sldeg-0 (M. Kcpczyilska - wio­
lonczela, R. Łęcki - fortepian 
i R. Sztajerwald - klarnet, 
graja utwory L . van Beethove 
na,· t. M. Webera i J . Brallm· 
sa). Wstęp wolny. 

w Lyn1 w WUjt!.WUUZtW1~ prt.e­
szlu U.Juo, a tclt:wizvrow po­
nad. 9.100 - V.l WvJewodzth·ie 
v~·zeszlo 7. 700. z teoo \\' ynuia, 
ze w1.>JeWodztwu dJgan„a. m1a­
stli w zakupacn >przętu ra­
d1owu-lele vVJ.lY Jllegu. J:-'OWab-
11Y wpJy w na ten stan n:e~zy 
n11alu oada1ue uo uzylku n.a­
daJn.Ka te1e wizyjnego. w Zy­
grdcJl,, dzi~.lu,_ czen_1u j,n1eszkct;1-,„ 
cy ' ziernl · lO'uz,deJ iiares2:~ie 
ncogą· ogH(dac prograltl.y':te1e­
wizy Jne. 

Z<tcbudzi jednak pytanie czy 
.sklepy ZUR.f uysponuJą uo­
wcsc1a.111,·t \vybó1· te1e"'w1Z-01·ow 
Jes~ bardzo urozmaicony. O.d 
najtańs:1.ycb „Alg" . do na:: 
droższyc11 - ostatnia nowo:>c 
- 2;!-caiowych supernowocze­
snych „Granitów". _GorzeJ Jest 
z ntliouttb•oraikami. Po.zuk1· 
wane sa S.t.czególn1e tanie atJa· 
raty do· 1000 ZL, których me~ 
stety na rynku brak w 
d ostatecznej »O>cl. Jeszcze go­
uej wyg1ącla z;iopatrzeiue w 
111agnetornny i adaptery. Pola 
3ednyn1 t.}'11en1 ina1·k1 „Tonet­
Le", placowkJ rad.1ow~·tele~'H: 
zyjne nie dysponuJą zadn~nu 
i1111ymi maguetofonanu. !low· 
uleż w adapterach produkcJI 
Ló11zk1ch ZaKładów RM!iowycb. 
brak jest nowosci, któr_e były 
już od dawna zapowiadane . 
Chodzi tu pr~ede wszystkim o 
adapter stereofoniczny. Te, 
które są na i vnku, me mogą 
zadowolić kllentów, jako ze 
są one niskiego standardu 1 
wprawdzie nie psuJą, się, a~': 
daleko im do wysokieJ kia>~ 
adapteró1" które by doskona­
le odtwarzały muzykę z płyt. 
Inna sprawa, że w sklepach 
ni6 ma talcże płyt stereofo­
nicznych, a więc na adaptery 
do ich odtwarzania 1noze1ny 
jeszcze spokojnie lJOezekać. 

DZIEŃ NAUCZYCIELA 

Jesli mowa o adapterach to 
warto tu takZe wspomnieć o 
kłopotach handlu z producen­
tem. Klienci poszukuJą adapte­
rów "Bambino", które. 111esle­
ty nie zawsze są· os1ągaln>'.!. 
Handel zamawia 7 tys. sztuk, 
a ctrzymuje po wiell<ich tar­
gach 5.900. Łódzki". . Zakł«dy 
Radiowe nie nadązaią z ich 
produkcją. 

\Yróćmv jeszcze do radiood­
biornikow i telewizorow. Po­
wieclz1clismy już, ze brak w 
sl;Jepach apar~tów rad10wyct1 
w cenie do 1000 zl. Są nato­
miast drogie, !\iksusowe radi.a 
nl. in. ,.Domino". ,1Knncc.rt.1-
no)1 na które rzecz jasna nle 
każdy m cze sob:e pozwolić. 
Jetili chodzi o aparaty tury­
styczne są trzyzakresovye ,,G~t· 
liwery". Wprawdzie z imnortu 
sprowadza się wysokiej kla . .;y 
„Sterny", ale niestety, b.ez 
tzw. przys~awek, które są bar­
dzo drogie. KrajO\VY ry'1ek 
zaopat rywony jest również w 
radzieckie aparoty turystycz­
ne 1n. in. "SelE{i". Pewną no­
woscią jest także zapowiada ~ 
nv oct dawna , a obecnie JUZ 
w'yprcduk cwany, aparat ra­
cilowy :Jednozakresowy "Ja­
cek", który jest przeznaczony 
dla majslerkowiezów. Mogą 
oni bowie1n 7. pOS7C~ZcgólnyC'l1 
elernentów zmont<>wać radjo­
od biornil\ turystyczny, dobry 
prezent na Gwiazdke. 

Jeśli chodzi o telewizory te 
niepokoi fakt. że za mały jest 
wybór aparatów z 17-calo\~Y~ 
ekranem. Co gorsz.a równ1ez t 

aa przyszły rok nie przewidu· 
je -;ię "iększych dostaw, bo· 
\Viem zakłady proilakujące te ­
Jewi10ry pnerzucają się na 
aparaty 19·Cał<>we. 21· i 23-ca­
lowe, a w przyszłości 25-calo· 

w województwie 
z okazli Dnia Nauczyciela 

odbyła się w iriedzielę w Ra· 
donisku wo,1ewódzl<a aka~~­
n1ia, która zakończyła na zie­
mi łódzkiej ubch-0dy nauczy­
cielskiego święta. Na urocz~·: 
stość w Radomsku przybyll 
nauczyciele ze wszystkich 
miast i powiatów, a tal<;zc 
przedstawiciele władz woJe­
wódzkich z I sekretarzem KW 
PZPR s. Jędryszczakiem i 
przewodniczącym Prez. WRN 
- cz. Saclowskim. Uczestlll· 
czvli również prezesi WK 
ZŚL i WK SD - T. Sitek i 
R. Kaczmarek, prezes ZG Zw. 
Nauczycielstwa NRD - P. 
Ruhlig, pr,ed.stawiciele ZG i 
ZO ZNP, kuratoriu1n· oraz go­
spoclarze miasta i powiatu ra· 
don1st.czaf1s,kieg-0. 

Uroczystego otwarcia ~ybu· 
clowanego w czynie społec:znym 
Domu 'l'auczyciela dokonał 
wraz z towarzyszącYini go~ć„ 
mt. - s. Jęclryszczak. Po zwie­
dzeniu nowej placówki kultu· 
ralnej i społecznej Radomska, 
~oście i pedag-0dzy udali się na 
iiroczystą akademię. Okolicz­
nosciowe przcmówi„aie wygłn· 
sił sekretarz KW PZPR - E. 
Gajewski, a przed tawiciel 
nauczycieli NRD przekazał 
serrleczne pozdrowienia, po 
rzyu1 nast~!liła dekoracja za· 

S. t P. 

Janina PrzelasKowska 
Z ADA1\IOWICZ0W 

I voto Wisznicka 
inż. ogrodnik 

zmarła w Gałkówku dnia 
23 listopada 1968 r. 

Odszedł od nas oddany 
urzyjaciel i człowiek nie­
nnebranej dolHoci. o ser­
cu czułyn1 i wrażHwyu1 na 
1\tdzką niedolę. Pamięć o 
naszej Ja.nusi pozostanie 
na zawsze wśród nas. Po­
gn;eb odbędzie się w Gał· 
kówk11 w środę, dnia 27 li­
stopada lJr„ o godz. u, o 
czym zawiadamiają 

MĄŻ, BRAT, RODZINA 
I PRZYJACIELE 

Zamiast kwiatów prosi· 
my pieniądze przekazać 

na cel społeczny związany 
z Galkówkiem. 

slużonych pedagogów odzna· 
czenia1ni pa1istwowymi. 
Krzyże Kawalerskie Orderu 

Otll'odzenia Polski otrzymali: 
s. Drzazga z Radomska; P. 
Gasztvch z Osieku, C. Kiczoł 
z Lo>vicza, J. Kopeć z Lodzi, 
J. Kościelski z 'Sieradza i K. 
Piotrowski z Ton1aszowa. Zlu· 
te Krzyże Zasługi otrzymali : 
K. Jackowski z Garnka l .J. 
Wielkopolan z Lodzi. Srebrne 
Krzyże Zasługi wręczono J. 
Gawlik-Owi z Radomska, G. 
GęlJurze z Łowicza i K. NO· 
wickiej ze Zgierza, a Brązo„ 
wy Krzyż Zasługi - w. Sali 
z 

0

Lijowczyc. Kilkunastu nau· 
czycieli otrzymało brązow~ 

medale Za Z<1sługi dla Obron· 
ności !'raju oraz Honorowe 
Odzn'aki Województwa Łódz• 
kiego. 

Wojewódzkie uroozyst-0ści 
Dnia Nauczyciela zakończyło 
spotkanie pedagogów z delega• 
tam i na \7 Zjazd Partii . . 

(giz.) 

Dnia 23 listopada 1968 r. 
zmarła nagle w wieku lat 
82 

$. t P. 

MARIA POGORZHSKA 
z HANCZKOW 

wdowa po kpt. WP. 

Pogrzeb odbędzie się 
dnia 27 listopada hr„ o 
goclz. 15.15 z kapUcy cmen· 
tarza na. Radogoszczu w 
Łodzi. 
Pogrążone 

smutku 
w głębokim 

DZIECI I WNUKI 

Dnia 22 listopada 1968 r. 
po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzona św. sa­
kra1nentami zmarła w wie 
ku lat G5 nasza kochana 
ciocia i bratowa. 

~. ·t P. 

JANINA BOROWSKA 
z d.omu PELZOWSKA 
wdowa po kpt WP. 

Pogrzeb odbędzie się 
26.XI„ hr „ o godz. 15.30 z ka 
plicy cn1entarza. przy ul. 
Ogrodowej, o czym powia­
ilamiają pogrążeni w smut­
ku 

SIOSTRZENICA 
Z MEŻE!\I 

I POZOS'f'AŁA 
RODZINA. 

• 
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Radio • TV 
Politechnika Łódzka - przemysłowi odzieżowemu 

Wt.orek - 26 listopada 1968 r. 
Program I · 

I 
J. Fr. Haendel: „Juliusz Ce­
zar". 22.00 Fakty dnia. 22.07 
Gwiazda siedmiu wieczorów -
„The Supremes". 22.15 „Kilka 
dni w Reno" Patricka Quenti­
na - odc. pow. 22.45 .Jazz u­
łatwiony. 23.00 Wiersze 0 lesie. 
23.05 Muzyka nocą. 

Nowa specjatl1ość 
Uroczysta 
przysięga: 

kadetów 8.0o Dztennik. 8.20 Transkryp­
. cje mstr. a.44 Kuncert zyc"'m. 
9.uo „J a tlen, to putrafię" 9.:.w 
Gra rleprezentacy J•1a Ur. Dętd 

tMarynarki Wojeanej. 9.40 „o 
1malej Łodzi z aua.ta Ło(lzi" -
1 6łucn. 10.tAJ „ W smudze czer­
lwonych iskier" - !ragm. tu.~O 
J<vno. Or. PR 10.5u „J'ędrzei 
Smadeck1" - mcntaz 11.uu 
„Pow.euz to inac<eJ". 11.30 tł~) 
Konc. Ork. Mandoim;stow 
it.Rf'R 11.4~ Rodzice a dz1ecl<0 
- „start s.edm10latka' . 1~.o;; 

1
Wiad. 12.10 „Ko-ncert z pulO­
nezem". 12.4;; Rorniczy h. wa­
drans. 13.UU „Podoineństwa 1 
kontrasty", J.l.25 Gra Zesp. 
Luo. PH w ·vv-wie. 13.40 „ W11:-
1~ej, leptej, tan.ej". 14.uO Tru­
·pami rndzi. 15.0U W Jad. l5,IJ5 
Aud. dla kl. licealnyct1. 15.30 
Dla dzieci „Monografie zwie­
rząt'". 15.55 „Przezcrny zawsze 

iubezpieczuny" 16.00 „Popołud­
'n:e z młodością". 18.40 Muz. i 
Al>t. l~.05 ,.Praktyczna Pani". 
19.10 Koncei't reklamowy. 19.15 
„Pollena - czar Polek". 19.20 
Rozmuwa z mm. lesnictwa i 
pr•emysłu dt·zewnego H. 
Gesmgiem. 19.35 L. van Bee­
tho\'en: sonata fortepianowa. 
);U.OO Dziennik. 2U.26 Kron.ka 
_spcrtowa. 20.40 „Kaprysy M«·· 
,r,ianny' - sluch. 21.40 Kom­
pozytor i jego piosenki - .1. 
Gert. 22._00 E'elieton aktualny 

i22.10 „Osle uszy panny Flo­
rentyny" - opow. 22.25 N;,t~ 

•5trojowe. melodie. 2;l.OO Il wy-
1dan1e dz;ennika. 23.10 Wiad. 
.sport. 23.15 Trybuna Kompo­
;zytorów - Paryż 1968, 24.00 
,.Wiad. 

Program II ·~ 
9.~o Wiad. 9.35 z życia zw. 

Radz. 9.55 Intermezza i gro­
teski. 10.25 Parnasik. 10.55 Z 
twórczości E. Elgara. 12.05 z 

,kraju i ze :\wiata. 12:25 (J:.,) 
Komunikaty. 12.30 (Ł) „J:.,ódz­
kie przemiany" - fe!. 12.45 (L) 

<Muzyka operowa. 13.10 (L) 
,;Młodzieżowy bohater roku 
68" powt. II aud. 13.25 
„Mars i syrena" - fragm. 13.45 

•Muzyka klasyczna. 14.45 „Błę­
kitna sztaieta". 15.00 „co si~ 
,wam w tej audycji najbar­
dziej podoba". 15.30 Pias. żoł­
nierskie. 15.50 „Od Ultima 

!Thule do Nieskoilczoności". 
,J6.00 Wiad. 16.05 Sceny z ope­
:ry ,.Faust" 16.45 (Ll Aktualno­
'.$ci łódzkie. 17.00 (ł..) „.resien­
ne wieczory" - aud. 17.15 (L) 
,,Jazz dla koneserów". 17.35 (L) 
Kalejdoskop muzyczny. 18.05 
(J:.,) „Runda z piosenką" 18.30 
"o zdrowie człowieka". 18.4j 

tLekcja jęz. ang. 19.00 Wiact. 
19.07 Alfabet ork. 19.30 „Jeden 
z cstatnich - Piotr Kubas" -
rep. 19.50 Spiewa chór N. Lu­

'boffa. 20.19 „Wódz słońca" -
·Odc. 20.:ro (Ł) Koncert Ork Pli 
.21.l)Q Z kraju i ze świata 21.27 
Wiad. sport. 21.31 Muzyka poi­
ska. 22.31 Spotkanie przy pół­
ce - M. Pawl'.kowski. 22.46 
Utwory wiolonczelowe. 23.15 
„Przeglądy i poglądy". 23.25 

·r DQ tańca zaprasza ork. Davi­
da Carolla. 23.50 Wiad. 

f Program III 
17.05 Piosenki - mistrzów 

k piosenki. 17.30 „ Wybraniec" -
odc pow. 17.40 „Jazzowe prze­

:boje" 18.00 Ekspresem przez 
świat. 18.05 Na estradzie Jan 
Kobuszewski. 18.25 Nagraj i za­
śpiewaj. 18.40 Nowoorleańczy­
cy z san f.'rancisco. 19.00 Ma­
ła encyklopedia wielkiee;o dra­
matu - Merimee. 19.30 Mini-

' max. czyli minimum stów. 
maksimum muzyki. 20.00 
Okienko lubelskich facecjoni­
stów. 20.2~ Nowe. nowsze i naJ-

'. ndwsze. 21.00 Wszystko o w!· 
. nie. 21.20 Rozszyfrowujemy 
'piosenkę. 21.40 Na poboczu 
i wielkiej polityki - fel. 21.50 

TelewlzJa 
9.00 Dla szkól: Język polski 

(kl. II lic.) Juliusz Słowacki: 
„BALLADYNA" (W). 9.30 „Noc 
ny gość" - film fab.' ang. 
(Poznań). 10.50 l"rzerwa, 12 30 
11Przysposobicn ie r o l n i cze". 
,.żywienie zimowe hvctła" (Po 
znań). 13.05 Przerwa." 15.00 Pro 
gram rlnla (l'~). 15.05 „Przyspo 
sobienie rolnicze „Ży\vienie 
zimowe bydła" (P), 15.40 Po­
litechnika TV: Matematyka -
rok I ,.Ciągłość funkcji" cz. 
II wykład.: doc. dr Andrzej 
Zięba (Wr.), 16.lii Politechnil<a 
TV: Matematyka - rok I 
„ Funkcja ciągła w przedziale 
zamkniętym". wykład.: doc. 
dr Andrzej Zięba (Wr). 16.45 
Dziennik TV (W), 16.55 Dla 
młodych wid7ów: ,.Pożar \V 
kopalni" - reportaż (Wr), 17.15 
Dla mlodych widzów: z cy­
klu: ,.Klub pod Smnkiem", 
.. .Jak dawnie.1 latano' ' (Il) (Kr) 
17.4:i „Nie tylko dla pań" (W), 
18.0:1 „Lepsza poło\va" - z 
cyklu: .. 7 milionów m!odych" 
(W). l 8.20 Łód7ki<' Wiadomoś­
ci Dnia (Ł) •.• Kupif" - rek~a 
ma (!Dl<\, 18.40 .,Wizyta u pro 
jektantów" - prngr. ekono­
miczny IW), 19.20 Dobranoc 
(W) 19.30 Dziennik TV (W). 
20.05 .. .Terzyki albo nie jestem 
ptakiem". Scen.: Grcżyna Pa­
cewicz. Reż. - Edward Dzie­
woilski. Wyk.: Alfreda Sar­
na wska, Edward Dziewoń,ki. 
Jan Kobuszewsl<i. (W), 20.35 
.. J\.1'azowiecka oferta" - prne;r. 
red. Pub!. Młndz. (W). 21.05 
„Nocny gość" - film fab. 
ang. (Poznań). 22.25 Dziennik 
TV (W), 22.40 Program na ju­
tro <W), 22.45 Politechnika 
TV: Matematyka - rok I ,.Cią 
i;lość funkcji" II wYklad. t:loc. 
dr Andrzej Zięba (Wr), 23.20 
Politechnika TV: Matematyka 
- rok I „Funkcja ciąl(ła w 
przedziale zamknietym". Wy­
kładowca: doc. dr Andrzej 
Zięba. (Wr.) 

Jedną z konsekwencji po• 
rozun1ienh1 zawartego w lipcu 
tego roku między Minister­
stwem Przemysłu Lekkiego 
oraz l\tinisterstwcn1 Oświatv i 
Szkolnictwa Wyższego jest pro 
jekt J>rzel worze ni" Zakład u 
Oclzieżownictwa przy I\:aterirze 
Surowców i Metrologii Wló­
kienniczc.1 w san1odzielną Ka­
tedrę Odzieiownictwa Politech 
niki Łódzkiej. · 

Istnienie Zaklodu Odzie7ow­
n ie twa poz.,,voliin co prawda 
na wykształcenie 33 spcciali­
stów odzirżownik6w, na na­
wiązanie pierwszyc11 lrnntak­
tów z prze111ysłen1, efcktent 
!<tórych było "yposażenie za­
kładu w niezbędnP mas7.yny 
i aparaturę tudzież opraco­
wanie l<ill<u tematów nauko­
wych niezbędnych dla prze-

Uznanie 
dla polskich 

maszyn elektronowycn 
~Ylvc zainteresowanie wzbu„ 

tlz1ła ohvarta w berli1lskiej de„ 
lcgaturze „_;\letronexu". wy­
stawa µoJsJoch nlaszyn ::.nalo­
go\vych „EJwat J" produkcjj 
Wrocławskich Zakładów Elek­
trono,vych „ EJ wro•t. !\<faszyny 
te zdały egzan1in na sarnej wv­
s~a,yie, 11owien1 szereg spec.fa­
l1stow NRD. z różnych clzir­
dzin produkcji i nauki. wyko­
rzystało agregaty do orzepro„ 
wadzenia obliczeń roboczych, 
które "' pełni wykazaly uni­
wersalność i preeyzje 1uaszyn. 

W NRD w nasze maszynv z 
serii „Odra" wyposa'ion)•ch 
jest już 12 ośrodkf1w oblicze­
niowych, a dalszych 6 jest w 
stadium organi7acji. Podpisa­
liśmy w br. kontrakt na clo­
sta'''ę maszyn PJektronowyrh 
do NRD, wartości około l mln 
rubli. 

Zmiana adresu i nazwy 
LODZ~IE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 

OSRODEK INFORMACJI 
TECHNICZNO-EKONOMICZNEJ 

Lódź, ul. Kopernlka nr 40 
tel. 273-81 

podaje do wiadomości, iż dotychczasowa jego siedziba. 

została przeniesiona do nowych pomieszczeń 

w biurowcu „UNIBUD'' 

przy ul. Sienkiewicza nr 85/87 
Jednocześnie informujemy, iz dotychczasowa nazwa 

ośrodka uleg!a zmianie. Obecna pelna nazwa brzmi: 

LODZKI OSRODEK INFORMACJI BUDOWNICTWA 
Lódź, ul. Sienkiewicza nr 85/87 

Teł. bezpośredni: 364-00 

Centrala. telef: 283-08 do 16 
3377-k 

(INF. WŁASNA) 

niysłu, ale współpraca w ta­
kim zakresie nie satysfakcjo­
nuje i:adnej ze stron. 
Przemysł odzieżowy rozrasta 

na111 się z dnia na dzień. co 
najłatwiej można sprawdzić 
podczas przeglądu własnej gar 
deroby .• Jego i nasze apetyty 
sięgają jeszcze dalej. W tej 
chwili produkcja przemys!Q­
wa pochłania polowę wyro­
bów włókienniczych, myśli się 
o obdarowaniu „krawca rtta 
nlilionów" 75 procentan1i pro­
dukcji wlókicnniczei. Ponadto 
,iuż teraz przemysłowe kon­
fr-kcionowanie niewiele ma 
w~pólnego z tradycy,jnym kra 
'viectwen1. Zan1iast szvcia -
klejenie, za111iast n1odelowa11ia 
na manekinach - automaty-
czne forn10\\·anie <>dzieży, 
„ transporterowa n (a11 ton1~ ty· 
czne linie obróbcze) organiza­
cja 1nacy, ,.gorąca" stabiljza­
cja eliminująca konieczność 
późniejszego prasowania. To 
tylko co hardziej charaktery­
styczne elementy nowych tech 
nologii. 

Zrozumiale„ iż konieczne w 
tej sytuacji jest sz~'hkie 
wzn1ocnipnie przemysłu odzie­
ŻO\l\'ego no\\'a wysoko kwalif1„ 
kowaną kadr·ą iużynierów. 

Nowa katedra ludzi takich 
"·} ks1talci, a µo nadto z racji 
chociażby działania w san1yn1 
centrum odzieżownictwa (w 

Dnia 18 listopada 1968 r . 
zginął tragicznie w czasie 
pełnienia obowiązków 

służbowych 

JAN ACHMIROWICZ 
pracownik administracyjny 
Liceum Pedagogirznego dla 
Wychowawczyń Przedszko­
li w Łodzi. Pogrzeb od­
był się dnia 21 listopa­
da hr. na cmeutarzu na 
Dolach. 

Wyrazy szczerego współ­
czucia RODZINIE Zmarłe­
go składają: 

Dyrekcja, Rada 
Pedagogicma, 

Pracownicy Administra­
cyjni, Młodzież i Ko­

mitet Rodzicielski. 

Dnfa 24 listopada 1968 r. 
zmarł po długiej chorobie 
w wieku lat 63 

lDWIN KlMBtOWSKł 
pseudonim okupacyjny 

„Zygmunt Nowak''. 
W okresie przedwojennym 
długoletni nauczyciel, dzia­
łacz Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego i Związku 
Zachodniego. Podczas oku­
pacji członek AK i więzień 
obozów koncentracyjnych 
w Radogoszczu, Dachau, 
Mauthausen-Gusen - czło­
nek ZBoWjD. Pogrzeb od­
IJędzie się w Łodzi dnia 
27.XI. br. (środa), o godz. 
15, na cmentarzu przy ul. 
Ogrodowej. 
Pozostają w głębokim 

żalu, 

ŻONA, SYN, CORKA, 
ZIĘC, SYNOWA 
I WNUCZĘTA 

Łod7.I wszak istnieje zjedno­
czenie i CLPO) będzie mogła 
speln iać rolę wiodącą w za­
kresie prac naukowo-badaw­
czych na cały kraj. 

Pnez pierwsze trzy lata Po­
litechnikę Łódzką będzie 
opuszczało rocznie kilkunastu 
ahsolwentów ze specjalnością 
odzieżownika. Po czterech la­
tach, a więc kiedy już powo­
ływana w tej chwili katedra 
doprowadzi do końca studiów 
swoich studentów - liczba te­
i:o typu spec,ialistów wzrośnie 
do 40 rocznie. Specjalność -
,„odzieżownictwo", będzie do­
stępna słuchaczom studiów 
magisterskich i mzynieryj­
nych. Pozostaje nam czekać 
na akceptację tego pomysłu 
godnego przemysłu, któremu 
n1a służyć, przez Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego. Akceptację formalną, 
praktyc7.nie bowiem wszystko 
ustalono. 

(iw) 

Usterki 
w „ Europie 1" 

Wystrzelenie sztucznego 
satelity „Europa l" z poli­
gonu Woomera (Australia) 
zostało odroczone do po­
niedziałku z powodu wy­
krycia usterki w aparatu­
rze elektrycznej rakiety 
nośnej. 

Z wielkim żalem zawia­
damiamy, że doia ?o.XI. 
19~8 r. zmarł, przeżywszy 
lat 96 

S. t P. 
Mgr inż. 

ADOlf BORlYMOWSKI 
emeryt, wieloletni pracow­
nik Państwowego Zakladu 
Uhezpirczeń w Łodzi, nie­
odżałowany Kolega i Wy­
chowawca wielu pokoleń 
pracowników ubezpieczP'ltio 
wych. Człowiek o szlachet­
nym i gorącym •ercu. • 

Córkom i wnuczce wy­
razy na.iirłębszego współ­
czucia składają: 

WSPOŁPRA.COWNlCY 
Z PZU W ŁODZI. I 

W dniu 2ł listopada 191i8 
r. :imarł nagle w wiek.u lat 
71 

S. t P. 

Marian KQzłowski 
uczestnik obu wojen świa· 
towych, odznaczony Krzy­
żem Virtuti Militari V kla­
sy, Krzyżem Walecznych, 
Krzyżem Niepodległości, 
Krzyżem Zasługi i wielo­
n1a innyn1i odznaczenianti. 
Wyprowadzenie zwłok od­
będzie się z kaplicy Cmen­
tarza św. Antoniego 11a Ma­
ni, dnia Z7 bin., o godz. 15, 
o czym zawiadamiają z 
głębokim żalem 

ŻONA, SYN, SYNOWA:, 
WNUKI, POZOSTAŁA 
RODZINA I GRONO 

PRZYJACIOŁ 

W Ośrodku Szkolenia Otl­
rerow Politycznych im. Wa­
ryńskiego w J:.,odzi odbyta się 
uroczysta przysiega wojskowa 
kadetów-słuchaczy Szkoły 
Chorążych Politycznych. Uro­
czystość obok kadry o!rcu­
skiej os rod ka zgromadziła li cz­
a ie przybyłe rodziny kad!!tów. 
Podkresiano poważne zodania 
stcjące przed · pracownikarnl 
~ultury i .oś~iaty w wojsku, 
Jak;e wynikaJą z uchwafy -.r 
Zjazdu partii. Kad„ci po U• 
ko11czeniu nauki otrzymajij no­
minacje na stopień młodszego 
chorązego i zostaną zatrud,nie­
ni na stanowiskach k:ero,vni­
ków klubow batalio11owych. 

W imieniu sluchaczy zabrał 
głcs Ryszard Urbaniak. któ1'y 
zlożyl serdeczne podziękowa­
nia kadne oficerskiej ora7. za­
pewn'ł. iż kadeci postarają się 
w miarę swych sił z nałożo­
nych zadań i e>bow<ą>ków w-y­
wiązywać jak najlepiej. 

Na~tępnie odbyła się defila­
da zaprzys\e7.onych i podod· 
działów ośrodka. 

L°'rrczystość zako1iezyla się 
obiadem żołnierskim. w któ­
rym uczEstniczyły rodziny ka-
detów. · 

Ponaddźwiękowy 

„Concorde" 
Noworncznym podarkiem dla 

Francuzó\v nazywa ~ prasa pa­
ryska prototyp sa'molotu JJA­
sażerskiego o szybkości pn­
nc:i:~dźi.vięko'h'e.1 .. Concorde". 
kfory w styczniu 1969 r. ma 
od być pierwszy próbny lot. 
Mnszyna ta powstała w kooro­
dukcji francusko-brytyJ•kie1, 
z tvm, że oba kraje skonstruo­
wały oddzielnie swe modele. 
Prototyp anl!ielskl wyruszy w 
doświadczalny lot nieco pót· 
nie1. Uważa sie 011ólni.,., 7.e s:.­
molot jest troche za deżki. 'T'O'n 
noworoczny .. Pod„relt" bedzle 
kosztował !(o•podarkP francu­
ską 5 miliardów franków. 

uCOOf'Ofde" ma Wejść do 
normalnej eksploatacji dopie­
ro w 1972 r. 
.Przed końcem br. ma zapa§ć 
również decyzja w sprawie 
wspólnego skonstruowania 
przez Francje. Wielką Bryta­
nię i Niemcy zachodnie gigan­
tycznego „autobusu powietrz­
nego", który na krótkich od-. 
Jegłościach przewoziłby 306 pa·· 
sażerów. 

Dnia 23.XI.196' r. po dłu­
gich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzona iw. sa­
kramentami zmarła, prze­
żywszy lat 59 

S. t P. 

MARTA STHANIAK 
I voto l\tyszkiewicz 

z domu Chmielecka. 
Pogrzeb odbędzie się 

dnia 26.XI. br., o ·godz. 14, 
z kaplicy cmentarza na 
Mani na cmentarz pua!ial 
ny w Aleksandrowie, o 
czyrn powiadamiają pogrą­
żeni w smutku 

Mąż, córki, zięciowie, 
wnuczki i pozostała 

rodzina. 
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W Olsztynie padał deszcz. Ludzie kichali 
il podnosili kołnierze płaszczy. Flegmatyczny 
tramwaj kołysał się melancholijnie na szy­

i nach. Chodniki błyszczały wilgocią. 
Wyszedłszy z budynku stacyjnego, Downar 

''powziął nagłą decyzję. Zrezygnował z wsze!­
• kich mistyfikacji. Nie cnciało mu się bawić 
h w zabłąkanego przypadkowo turystę. śpie­
,. szył się. Nie miał czasu na reżyserowanie 

t 

i odgrywanie komedii. Postanowił działać 
metodą uderzeniową. Odwiedził więc Ko­

. mendę Wojewódzką, przedstawił się, powie­
dział o co chodzi i, w towarzystwie porucz­

[. nika Barcza i sierżanta Wojteckiego, poje­! chał do warsztatu rzemieślniczego. 
Joachim Schatz mieszkał niedaleko, w sta­

rym domu na pierwszym piętrze. Był to 
sześćdziesięcioletni mężczyzna, krzepki jesz­

. cze i pełen życia. Twarz miał różową, trys-
· kająca zdrowiem. Jasnoniebieskie oczy pa­
trzyły ze skupioną uwagą, a głowa 
pokryta była krótko przystrzyżonymi, zu­
pełnie białymi włosami. 

Kiedy weszli, stał pochylony nad warszta­
tem i heblował starannie sosnową deskę. Na 
wid.ok milicjantów wyprostował się, zdjął 

.okulary i spojrzał pytająco. Nie wyglądał ani 
na zaskoczonego, ani na przestraszonego. 

; Mogło się zdawać, że spodziewał się tej wi­
zyty. 

- Czego panowie sobie życzą? 
- Dzień dobry - powiedział Downar, wyj-

mując swoją legitymację służbową. - Chcie­
liśmy z panem chwilę porozmawiać. 

- Proszę. A o co chodzi? 
- Czy możemy usiąść? 
- Proszę. Tam jest ławka. 

' Nie był speszony, ale nie był także uprzej­
my. Robił wrażenie człowieka, któremu 
przeszkodzono w pracy i który jak najprę­
dzej pragnie się pozbyć intruzów. 

Downar wyjął papierosy i rozejrzał się po 
warsztacie. Stare, stylowe krze~ełka, kanto­
rek, serwantka,osiemnasto:wieczna sekretera, 
jakieś ramy, zapewne po lustrach. 

- Pan odnawia antyki? 
- Tak - padła krótka, lakoniczna odpo-

wiedż. 
Dawno pan mieszka w Olsztynie? 
Od czterdziestego piątego roku. 
Pan jest pochodzenia niemieckiego? 
Tak. 
Czy ma pan brata? 

- Tak. Na wsi. W okolicy Koszalina. 
- A Walter Schatz to pański bratanek? 
- Tak. 
- Ale to nie jest syn tego pa11skieg;o bra· 

ta, który mieszka na wsi? 
- Nie. To jest syn Hansa. Nas było trzech 

braci. Wilhelm, Joachim i Hans. 
Wszyscy żyją? 

- Nie. Hans nie żyje. 
Czy nański bratanek, Walter, odwie-

dzał pana? 
- Tak. 
- Dawno? 
- Parę tygodni temu. Przyjechał w ja• 

kichś interesach do Warszawy. Wybrał się 
do mnie na jeden dzień. To dobrv chłopiec. 
Nie zapomina o starym stryju. 

~ A brata Wilhelma widuje pan? 
- Dawno go już nie widziałem. Zestarzał 

się bardzo, zdziwaczał. Trudno się z nim 
dogadać. 

- Dużo starszy od pana? 
- O, prawie dwadzieścia lat różnicy. Ja 

mam sześćdziesiąt dwa, a on będzie miał 
chyba osiemdziesiąt. I marnie się trzyma. 

- A czy zna pan pana Osieckiego? - spy­
tał Downar. - Pana dyrektora Osieckiego? 

- Osiecki. .. , Osiecki... - powtórzył w za­
myśleniu Schatz. - Jakoś sobie nie przypo­
minam. Gdybym twarz zobaczył, to może 
bym sobie przypomniał, ale do nazwisk nie 
mam pamięci. 

- Pan Osiecki jest dyrektorem stada ogie­
rów. Na wiosnę tego roku dawał tutaj panu 
laskę do reperacji. Coś tam było z gałką 
nie w porządku. 

- Taka bambusowa laska? 
- Wtaśnie, bambusowa laska z gałką. 

- Teraz sobie przypominam - ucieszył się 
Schatz. - No oczywiście, pan dyrektor Osie­
cki. Ma śliczną córeczkę. Pamiętam. Byli tu 
u mnie. I co z tą laską? Chyba dobrze zre­
perowałem? 

- Doskonale. Dorobił pan piękną kościaną 
gałkę. 

- Kościaną? Chyba była z twardego drze­
wa. 

- Możliwe. To nie ma znaczenia. Czy pali 
sobie przypomina, kto odbierał z reperacji 
tę laskę? 

Schatz w zamyśleniu potrząsnął głową. 

- Nie pamiętam. Ktoś musiał odebrać, ale 
kto? Nie pamiętam. 

Downar bacznie obserwował starego stola­
rza. Jego uwadze nie uszło najmniejsze na­
wet drgnienie mięśni twarzy. 

- A czy pan potrafiłby zrobić taką sama 
bambusową laskę, identyczną jak ta którą 
ma dyrektor Osiecki? ' 

Schatz odwrócił się i zaczął układać na­
rzę~zia. ~ogło się zdawać, że pragnie ukryć 
zmieszanie. 

- Nie wiem. Musiałbym spróbować. Ni­
gdy nie robiłem Jasek. Myślę, że to nic ta~ · 
kiego trudnego. Trzeba tylko mieć bambus. 

Downar wstał i przeszedł się po pokoju. 
Ogll\dał wszystko z ogromnym zainteresó­
waniem. Na starym, zakurzonym kredensie 
zauważył płaskie, metalowe pudełko. Na 
barwnym tle napis: ,;rradition Aquarell" 
Staedtler. 

- Czy pan jest także malarzem? - spy· 
tal. 

- Skądże znowu? A bo co? 
- Bo widzę tutaj akwarelowe kredki. O 

ile się orientuję takich kredek używają tyl­
ko malarze • 

Schatz uśmiechnął sii;:. 
- E, nie, ja nie jestem malarzem. To ta 

malarka zostawiła. 
- Jaka malarka? 

- Była tu kiedyś taka jedna z: Warszawy. 
Dawno. 

- Czego chciała od pana? 
:- ':'łaści:wie. nie wiem czego chciała. Po­

~1e?z1ala, ~e Jest przejazdem w Olsztynie, 
ze mte~esu.ie się st~rymi meblami i te jej 
w Radzie Nar:odoweJ podano mój adres. Po­
gadała, porobiła trochę fotografii, nawet tę 
laskę dyre!<tora Osieckiego sfotografowała. 
Potem napisała coś tam na maszynie i po­
szła. Ta~a r~z~argniona, że zapomniała tych 
kredek 1 zdJęc1a zostawiła. 

- Jakie zdjęcia? 
D. e. n. 
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